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Cmentarz Wojskowy na Powązkach — ostatnia droga 
Tadeusza Sygietyńskiego. Odszedł od nas wybitny 
muzyk i kompozytor, niezapomniany twórca „Mazow- 
sza”, artysta, który na całym świecie rozsławił piękno 
polskiej ziemi. Trumnę ze zwłokami niosą członkowie 
„Mazowsza, uczniowie i wychowankowie Sygietyńskiego 


Społeczeństwo polskie obchodziło niedawno doroczny 
Dzień Hutnika. Hutnicy polscy — awangarda naszej 
klasy robotniczej — dobrze służą ojczyźnie pracując 
na czołowym froncie wałki o stal dla przemysłu. 
Na zdjęciu: hutnik Kazimierz Kopczyński odznaczony 
dwukrotnie Krzyżem Zasługi i Medalem Dziesięciolecia 


TYDZIEŃ W FILMIE TYDZIE 


Radość w Wiedniu 


Zawarcie traktatu państwowego z Austrią pokazało 
światu realne móżliwości rozwiązania spornych pro- 
blemów międzynarodowych. Tłumy wiedeńczyków ze- 
brane przed pałacem Belvedere czekają na uroczysty 
akt podpisania traktatu przez ministrów 4 państw. 


Zakaz wyświetlania „Piątki z ulicy Barskiej” 


w Chicago 
Jak podaje dziennik „New morderstwo, a nie ma na 
York Daiły Worker", cenzura przykład _ roznegliżowanych 


policyjna miasta Chicago za- 
kazała wyświetlania filmu 
„Plątka z ulicy Barskiej". Po- 
wodem tego zarządzenia są 
jakoby... nieprzyzwoite dialo- 
gl w tym filmie. 

Biorąc pod uwagę fakt, że 
w „Plątce* jest tylko jedno 
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girls — trudno się dziwić, że 
tllm Forda nie podoba się po- 
licji miasta gangsterów, Poza 
tym „Piątka* ma głęboką wy- 
mowę antywojenną, a propa- 
gować pokój to przecież 
w USA rzecz co najmniej nie- 
przyzwoita, 


W FILMIE 


czak. Tekst — K. Mai 
cużyński. Czyta — A. 
Łapicki. Montaż aźwię- 
ku — 8. Zawarski. 


Montaż — W. Kaźmier- | 


TEMATY KRONIKI: Nad 
trumną twórcy „Mazow- 

(pogrzeb Tadeusza 
Sygietyńskiego). _ Zdjęcia: 


W. Janik, R. Gole. 

Nasi hutnicy (uroczysto- 
ści Dnia Hutnika). Zdję- 
cia: F. Fuchs, Z. Raplew- 
ski, M. Wiesiołek. 

Przed Festiwalem (wy- 
stęp chłopskiego zespolu 
pieśni i tańca z Łowicza, 
zobowiązania harcerzy z 
Ursynowa). Zdjęcia: R. 
Golce, M. .Wiesiołek. 

Notatnik PKF (kiermasz 
książkowy w. Warszawie, 
piętrowe wagony kolejowe 
2 NRD, prace nad zastoso- 
iwaniem półprzewodników 
w technice). Zdjęcia: R. 
Golec, W. Jabłoński, W. Ja- 
nik. 

Na Dunajcu (kajakowe 
mistrzostwa Polski). Zdję 
cia: H. Makarewicz. 

Ze świata: Saigon 
Wietnam Południowy (woj- 
na domowa), Moskwa 
ZSRR (przylot radzieckich 
badaczy polarnych). 


Z ostatnio  zrealizo 
nych przez Wytwórni 
Filmów Rysunkowych w 
Bielsku barwnych kreskó- 
wek już wkrótce powin- 
niśmy obejrzeć na naszych 
ekranach dwie nowe po- 
zycje: 

„W krainie króla Suma* 
— film zrealizowany przez 
reż. W. Wajsera według 
scenariusza W. Wajsera | 
Zb. Cząrnoleckiego. Treść 
filmu oparta została 
wierszu A. Żdanki. Stronę 
plastyczną _ zaprojektował 
L. Marszałek. 

„Ukarane łakomstwo* — 
reżyserii L. Marszałka we- 
dług scenariusza E. Musia- 
łowicz. Rysunki 'projekto- 


na 


wał L. Stańko. 


„Ukarane łakomstwo” 


TYDZIEŃ W FILMIE 


Na Dunajcu między Nowym Targiem i Szczawnicą 
odbyły się górskie kajakowe mistrzostwa Polski. Wy- 
jątkowy stan wody i prądu stworzyły w tym roku 
*rudne warunki. Na słynnym przełomie Dunajca w Pie- 
uinach tytuły mistrzowskie zdobyli Folwarczny i osada 
zawodników CWKS w składzie: Kapłaniak — Waruś 


Na idinisku Wnukowo pod Moskwą wylądował: sumoiot 
wiozący radzieckich badaczy polarnych .ż dryfujących 
stacji Biegun Północny 3 i 4. Wraz z nimi powrócili 
operatorzy jilmowi, którzy wśród bezkreśnych pustyń 
todowych kręgu polarnego nakręcii' przebieg prac ba- 
dawczych. Zdjęcia ich oglądaliśmy w naszej kronice 


TYDZIEŃ W FILMIE 


„Uwaga, chuligani 


s. kl 


W Wytwórni Filmów Dokumentalnych w Warszawie ż 
czono ostatnio realizację krótkometrażowego filmu 
chuligani!*. Film według własnego scenariusza zrealizowali 
Jerzy Hoffman i Edward Skórzewski — studenci moskiew- 
skiego Instytutu Filmowego. „Uwaga, chuligani!" to debiut 
młodych reżyserów. 

Film oparty jest na prawdziwych zdarzeniach z życia mło- 
dzieży warszawskiej i ukazuje typowy proces wykolejania od 
„niewinnych* burd na zabawach — do morderstwa. Zdjęć do- 
konywano m. in. w znanej kawiarni warszawskiej „Stylowa”. 
Film „Uwaga, chuliganit" stanie się niewątpliwie ważnym 
wkiadem do walki z plagą chuligaństwa toczonej przez na- 
sże społeczeństwo. 


|waga, 


Film o rekordowym przeładunku 


Na ekranach ukazał się no- wym towarem w czasie o 5 
wy film dokumentalny opo- dni krótszym niż przewidy- 
wiadający o _ szybkościowym wał harmonogram. Statek „Ki- 
przeładunku statku „Kiliński", liński* bez opóźnienia odpły- 
który zawinął do portu gdyń- nął w następny rejs do Indii 
skiego z opóźnieniem spowo- i Chin. : 
dowanym pięciodniową walką Scenariusz filmu „Historii 
ze sztormem. Dzięki bohater- ria jednego przeładunku” ni 
skiej postawie robotników i pisał Z. Beer, reżyserował — 
młodzieży ZMP-owskiej statek J. Jaraczewski, autorem zdjęć 
wyładowano i załadowano no- jest J. Chluski, 


trakcie planowania przy- 
W szłego filmu o Festiwalu, a 
vłaszeza w czasie  roz- 
mów z tymi, którzy już widzieli 
cztery poprzednie filmy o festi- 
walach, słyszeliśmy zawsze te 
słowa: „Nie _powtarzajcie się!* 

Postulat słuszny, ale jak go 
zrealizować? 

Nie wiemy czy w naszym dą- 
żeniu do- niepowtarzania się 
(chodzi na razie o scenariusz) 
osiągnęliśmy pomyślny rezuitat. 
„Jedno jest pewne: za każdym 
razem, kiedy tylko na papierze 
pojawiały się jakieś „sztampowe 
kawałki*, przywoływaliśmy * się 
* nawzajem do porządku. 

Współautor i jeden z reżyse- 
rów przyszłego filmu Jerzy 
Bossak solidaryzował się z nami 
całkowicie. 

I oto scenariusz został zakoń- 
. czony. Może dlatego, że kwiecień 
warszawski przypominał raczej 
wrzesień, postanowiliśmy - nazwać 
nasz przyszły film: „Oni przy- 
niosą wiosnę”. 

Samo miasto zrobiło na nas 
ogromne wrażenie. Wszędzie na 
budowlach ożywiony ruch, w 
parkach, na stadionach wre pra- 
ca. 

Trudno bez wzruszenia prze- 
mierzać ulice Warszawy. 

Warszawa! Słowo to  roz- 
brzmiewa obecnie we wszystkich 
krajach świata na wszystkich 
kontynentach, Miliony chłopców 
i dziewcząt powtarzają nazwę 
bohaterskiego miasta, które sta- 
nie się wkrótce terenem nieza- 
pomnianych spotkań i widowisk, 
Fakt, że spotkanie to odbędzie 
się w Warszawie, mieście, które 
jak baśniowv Feniks wstało z 
ruin, nadaje temu spotkaniu spe- 
cjalny: sens i znaczenie. 

Ruiny miasta zburzonego przez 
faszystów, tablice pamiątkowe 
na miejscach kaźni polskich pa- 
triotów, pomniki męczenników 
getta — wszystko to przypomina 


TYDZIEŃ W FILMIE 


FESTIWAL MŁODZIEŻY NA EKRANIE 


Coraz bliższy jest terimin Festiwalu i coraz dalej też posuwają 
się prace nad filmem o tym wielkim święcie młodzieży. 
© swych pracach dziełą się wiadomościami z czytelnikami na- 


szego pisma. — reżyser radziecki I. Koralin oraz dziennikarze 
A. Adżubej i B. Iwanow, którzy wspólnie z reżyserem. polskim 
J. Bossakiem są autorami. scenariusza tego filmu. Poniżej 


drukujemy artykuł 


Dwie 


straszliwą tragedię ludzkości, 
przywołuje do walki z próbami 
wciągnięcia narodów w  odmęt 
morderczej wojny. A _ jednocze- 
śnie ulice Warszawy mówią 0 
wytrwałości i męstwie wolnego 
narodu i o tym, że nie można 
zabić jego kultury oraz ducha 
prostych ludzi i ich męstwa. 


Omawiając wspólnie plan. przy- 
szłego filmu nie mogliśmy nie 
zwrócić się ku pamiątkom kul- 
turalnym narodu polskiego. 


Pojechaliśmy do  dworku-mu- 
zeum Fryderyka Chopina, gdzie 
pieczołowicie i z miłością naród 
ochrania pamięć swego wielkie- 
go rodaka, i w scenariuszu na- 
szym narodził się epizod, w któ- 
rym muzyka wielkiego kompo- 
zytora jak gdyby wlewa się w 
uroczystości festiwalowe, dźwię- 
czy nad ulicami i placami świę- 


tującego miasta, nad tłumem 
młodych i szczęśliwych pionie- 
rów pokoju. 
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napisany 


ceny z filmu dokumentalnego 


przez radzieckich filmowców. 


„Byliśmy w Bukareszcle'* 


Byliśmy w muzeum Marii 
Curie-Skłodowskiej, której ge- 
niusz otworzył nową epokę w 
życiu ludzkości. Zwiedzenie tego 
muzeum stworzyło impuls dla 
epizodu, którego treścią jest wal- 
ka młodzieży o zakaz broni ato-, 
mowej, walka o to, by wieko- 
pomne odkrycie Skłodowskiej 
służyło celom pokojowym i dobru 
ludzkości 

Krążyliśmy po ulicach i pla- 
cach Warszawy, po alejach, jej 
parków. Przyglądaliśmy się bu- 
dowie nowego stadionu. Przed 
oczyma naszymi stawała cudow- 
na wizja przyszłego święta mło- 
dzieży, które szeroką falą ogar- 
nia obszerne bulwary nadbrzeż- 
ne i wąskie uliczki Starego Mia- 


sta. 
Chodziliśmy po wspaniałych 
salach Pałacu Kultury i Nauki 


im. Stalina, który wkrótce otwo- 
rzy swe gościnne podwoje przed 
młodzieżą całego świata. Niedłu- 
go już znajdzie się ona w tych 


salach lśniących od marmurów i 
złota, gdzie zabrzmią pieśni 
wszystkich narodów. 

Może nie każdy z uczestników 
Festiwalu będzie miał okazję 
wejść na balkony trzydziestego 
drugiego piętra i z tej wysoko- 
ści obejrzeć odbudowane z ruin 
miasto, szeroką wstęgę Wisły, 
ulice tonące w zieleni. Pokaże to 
kamera filmowa, żeby młodzież 
Francji i Chin, Anglii i Indii, 
Afryki i Australii w sercach 
swych zachowała pamięć o boha- 
terskim . mieście. 

Podczas przechadzek po War- 
szawie rodzi się. wiele myśli. 
Chciałoby się myśli te i uczucia 
wyrazić w przyszłym filmie. Oto 
dlaczego przystępując do pracy 
nad filmem o międzynarodowym 
festiwalu młodzieży odczuwaliś- 
my wyjątkowe: wzruszenie. 

Film ten będzie wynikiem 
twórczej współpracy filmowców 
polskich i radzieckich. I to na- 
daje naszej pracy wyjątkowe i 
głębokie znaczenie.  Filmowcy 
polscy i radzieccy pracują ra- 
zem już nie po raz pierwszy. 
Współpraca ta wzbogaca nas, za- 
cieśnia więzy naszej przyjaźni. 

W czasie naszego pobytu w 
Warszawie zakończyliśmy razem 
z. reżyserem Jerzym Bossakiem 
pracę nad scenariuszem filmu i 
przeprowadziliśmy część prac 
przygotowawczych. Prace te bę- 
dą oczywiście kontynuowane do 
chwili otwarcia Festiwalu. 

Kiedy nas pytają, jaki film 
obiecujemy stworzyć, odpowiada- 
my: uczynimy wszystko co w na- 
szej mocy, by film o warszaw- 
skim Festiwalu prawdziwie i in- 
teresująco zobrazował to wielkie 
wydarzenie, którego miejscem 
będzie bohaterska stolica Polski 
Ludowej. 

Obiecujemy to w imieniu 
wszystkich _ naszych radzieckich 
towarzyszy, którzy pracować bę- 
dą nad filmem. 


Wytwórnia Filmów Fabular 
mych w Łodzi realizuje obec- 
nie lub przygotowuje do rea- 
Jizacji siedem filmów pełno- 
metrażowych, w tym pięć na 
taśmie barwnej. Najbardziej 
zaawansowane są prace nad 
filmem „Sprawa pilota Mare- 
sza”, który w połowie maja 
przeniósł się na zdjęcia ple- 
nerowe: do Warszawy. Zdję- 
cia wznowiła także w maju 
(po kilku dniach zdjęć w mar- 
cu) ekipa „Zemsty! reżysero- 
wanej przez A. Bohdziewicza 
1 B. Korzeniewskiego. 


Dalszymi. dwoma filmami 
barwnymi 'WFEF_w Łodzi będą 
samodzielne debiuty reżysera 
T. Makarczyńskiego (w dorob- 
ku: filmy dokumentalne 1 
współpraca przy „Godzinach 
nadziei) 


ą', opowieść 0 legen- 
darnych początkach _ Warsza- 
wy napisaną przez St. DYga- 
ta_ (kier. J. Rybkowski). 
drugi — „Siedem grzechów 
głównych”, adaptację , powie- 
ści satyrycznej T. Kwiatkow- 
skiego pod tym samym tytu- 
łem (kler. art. A. Ford). Oby- 
dwa filmy znajdują się w o- 
kresie przygotowań. 


Zaplanowane dwie pozycje 
czarno-białe realizowane będą 
w_WFEF we Wrocławiu. Są to: 


Z okazji 


dorocznego festi- 
walu w Cannes została tam 
otwarta pierwsza Światowa 
Wystawa  Scenografii Filmo- 
wej, zorganizowana przez 
IDHEC (Instytut Wyższych 
Studiów Filmowych w Pary- 


hale w ogniu" i „Zemsta” 
Format jednej planszy. obej- 
miującej projekt szkicowy. 
plan i fotosy z realizacji wyno- 
st 100 x 150 cm. 

IDREC zapowiedział zwołanie 
w najbliższym czasie kongre- 


Ta egzotyczna dżungla znajduje się w Wiet- 
namie, a przedzierający się przez nią ludzie — 


to członkowie polskiej ekipy filmowej. Od le- 


a j POORAEA ai NaNOM żu). A wysłała 10 plansz su naukowego o scenografii 
5 tdzii K r" ę 3 hska jg powieści . ziur- z pracami inż. inż, Romana filmowej. Na kt regit e- 
wej widzimy: R. Trzeszewskiego, H. Lemańską Śieza' Fęęga urwisówi, w ianna "1 Anatola Hadzimowi- widziane są referaty znanych 
Ę R h reżyserii "W. Berestowskiego cza do filmów: „Warszawska architektów i techników, któ- 
i W. Forberta. Wycieczka przyjemna, ale trochę (kler. art 'w. Jakubowska) premiera', „Młodość Chopi rzy zajmą ię głównie zakad. 

NAS AACĄD ss Z pa azpnierz Maca nieniarni szerokiego ekranu, w 
Z A RĄE A Ą a A. ora-Rylskiego jątka z ulicy Barski owiązani: - 
także niebezpiecźna. Dżungla — to nie Z00... w reżyserii J. Kawalerowicza. powieść atłantycka". Podi Boracji PE ZAÓA EE 


3 


Scena z 


2) Dziś mamy: szczególnie 
ciężki dzień. Cztery fil- 
my. pełnometrażowe. 
M Po południu oglądamy 
australijski film „Jed- 
da", nieprawdziwą, niesmaczną 
i oburzającą historię w bardzo 
złych kolorach. W skrócie wy- 
sląda ona tak: czarne niemowlę 
zostaje zaadoptowane przez bia- 
lą rodzinę i wychowywane jest 
według zasad cywilizacji angiel- 
skiej, Ale zew krwi nie milczy. 
Doszedłszy do lat 17 dziewczyna 
wraca do prymitywu puszczy, do 
życia dzikich plemion. Wniosek: 
ludy kolorowe" zawsze będą 
dzikie i prymitywne — taki jest 
zew ich krwi. Wniosek, który 
ma już ładnych kilkaset lat im- 


perialistycznych i rasistowskich 
tradycji. 
Humor zepsuty australijską 


bzdurą poprawił nam nieco sym- 
patyczny film egipski „Życie lub 
śmierć". Pod tym niewiele do- 
brego wróżącym tytułem kryje 
się rzecz nie pozbawiona  traf- 
nych obserwacji i dowcipu. Po- 
szuktwania dziewczynki, która 
niesie z apteki do domu lekar- 
stwo _ omyłkowo — zaprawiore 
zbyt dużą dawką trucizny 
posłużyły realizatorom za pre- 
tekst do reportażu z Kairu w 
neorealistycznym stylu włoskim. 
Ta pierwsza jaskółka narodowej 
kinematografii zdaje się zapo- 
wiadać egipską wiosnę filmową. 


Wieczorem niespodziankę gotuje 
nam brazylijska „Samba fantastycz- 
na", Tym razem pod atrakcyjnym ty- 
1ułem | jeszcze bardziej atrakcyjnym 
plakatem, ukazującym dwie pełne 
iemperamentu sylwetki tancerzy — 
kryje się, ku rozczarowaniu publicz- 
ności, pełnometrażowy film doku- 
mentalny. Jego obrazy są ilustracją 
dla muzyki ciemnoskórego kompo- 
zytora i opiewają wraz z nią piękno 
brazylijskiej ziemi i pracę jej miesz- 
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KORESPONDENCJA ŁASNA 


kańców. Co pruwda życie brazylij- 
skie dalekie jest od idylli pokazanej 
na ekranie. 

Dzień egzotyki uzupełnił hinduski 
film „Czyściciele butów' — historia 


dwojga opuszczonych dziecj, które 
skazane na żebraninę, za wszelką ce- 
nę chcą wyjść z kręgu poniżenia, 
chcą pracować. Film utrzymany w 
tonacji znanych nam dotąd filmów 
hinduskich, "przede wszystkim 
„Dwóch hektarów ziemi”, nie osiąga 
Jednak poziomu tego ' ostatniego. 
Wzruszenie każe zapomnieć o niedo- 
statkach technicznych. Świeżość opo- 
wiadania — przebaczyć  melodrama- 
tyczną przesadę, 


SJ) Spośród kilkunastu przed- 
południowych imprez 

wybieram _ konferencję 

prasową delegacji jugo- 

słowiańskiej, Mowa jest 
o_niedopuszczeniu do konkursu 
„Krwawej drogi. Dlaczego nie 
wolno na ekranie pokazać w 
złym świetle hitlerowców — to 
pytanie pada ze wszystkich 
stron. Przedmiot sporu — film 
jugosłowiański —- obejrzymy ju- 
tro. 

Udaje mi się jeszcze wskoczyć 
na seans dla dzieci, organizowa- 
ny przez dziecięcy klub „Kop- 
ciuszek", któremu patronuje 
wielka przyjaciółka polskiej ki- 
nematografii pani Monika Bo. 
Wśród szeregu innych filmów 
dzieci oglądają naszego „Kozio- 
łeczka”, który spotyka się ze 
szczerym aplauzem. Ja zaś przy 
okazji mam możność podziwiać 
znakomity i rewelacyjny wręcz 
film francuski „Pingwiny'. 


Corso kwiatowe rozpoczyna się pod 
prażącymi promieniami słońca nie 
bardzo punktualnie o godzinie trze- 
clej. Pomysłowo i fantazyjnie udeko- 


rowane kwiatami przez studentów 
paryskiego instytutu flimowego jadą 
wozy, przedstawiające niektóre z na- 
grodzonych na festiwalu w Cannes 
tilmy. 

Obejrzymy dziś wyjątkowo — co 
zawdzięczamy kwiatowej bitwie — 
tylko jeden film, ale za to niedobry. 
Myślę o „Dziecku | jednorożcu” Ka- 
rola Reeda, Ta kolorowa ni to baśń, 
ni to reportaż, nl to dramat — nie 
znalazła zwolenników, Pokazano nam 
obrazek ż życia ubogiej dzielnicy 
Londynu, który miał być pochwałą 
marzenia | gorących pragnień. Ale 
obrazek ten nazbyt uwikłano w mi- 
stykę | dziwaczność, aby mógł on 
przemówić jakąś prawdą życia. 


] Dziś rozpoczyna obrady 
przy udziale wybitnych 
malarzy kongres p. n. 
„Film i kolor”, 
Godzina 9.30. Pokaz ju- 
„Krwawa 


V 


gosłowiańskiego filmu 


droga". Film jest bardzo intere- 
sujący. Opowiada 6 dziejach 
grupy  jugosłowiańskich  party- 
zantów osadzonych w hitlerow- 


skim obozie w Norwegii. Zrea- 
lizowany jako wspólna produk- 
cja  jugosłowiańsko - norweska, 
ujawnia spore wpływy naszego 
„Ostatniego etapu". Realistyczne 
surowość reżyserii, głębia anty- 
faszystowskiego tematu każą go 
zaliczyć do ciekawszych pozycji. 


O godz. 15 zbiera się w Anti- 
bes konferencja twórców filmo- 
wych zwołana z inicjatywy Le 
Chanois, Autant-Lara i Andrć 
Cayatte'a z udziałem wybitnych 
przedstawicieli sztuki filmowej 
Francji i innych państw. Na po- 
sządku obrad konferencji — 3 
punkty: wołność twórczej wypo- 
wiedzi, sprawa kinematografii 
narodowych oraz film jako śro- 


niedopuszczonego do festiwalu filmu jugosłowiańsko-norweskiego „Krwawa droga" 


(ULU 


dek wzajemnego porozumienia i 
zbliżenia między ludźmi i naro- 
dami. Konferencja twórców po- 
stanowiła zwołać jeszcze 'w tym 
roku w Paryżu, w związku z 
60-leciem kinematografii, kongres 
twórców filmowych poświęcony 
tym zagadnieniom 

Podczas gdy twórcy obradują 
nad przyszłością swojej sztu- 
ki — w pałacu  festiwalo- 
wym trwa w dalszym ciągu szla- 
chetno filmowe współzawodnic- 
two ich dzieł Sala oklaskuje 
radziecką „Złotą untylopę", film 
rysunkowy oparty na motywach 
hinduskiej baśni oraz „Cesarza 
małp", sfilmowane przez  Cze- 
chów przedstawienie chińskiego 
baletu. Taniec %_ chorągwiami 
wywołuje frenetyczne brawa, 
które towarzyszą mu aż do koń- 
ca tego zaiste wspaniałego po- 
pisu choreograficznego. Tak oto 
mimo wszystko Chiny, ciągle 
jeszcze oficjalnie nie uznawane 
na międzynarodowym forum, a 
tym samym podobnie jak NRD 
nie mogące uczestniczyć w fósti- 
walu w Cannes — znalazły dro- 
gę na festiwalowy ekran i do 
serc publiczności. 


Wśród filmów fabularnych od kil- 
ku dni I w dalszym ciągu posucha 
przed obfitością — zapewne — finl- 
szu testiwalowego. Zgłoszenie do 
międzynarodowego konkursu meksy- 
kańskiego filmu „Nieznajomy na 
schodach" uznać trzeba za zupełne 
nieporozumienie. Trzeciorzędny film, 
w którym nie oszczędzono nam mor- 
derstwa | zazdrości, defraudacji i ta- 
niej egzotyki, przeplatanej modłami, 
rozważań filozoficznych na poziomie 
młodszej pensjonarki — wzbudził tyl- 
ko_ śmiech. 

Niewiele dobrego poza pochwałą 
kreacji Grace Kelly można” powie- 
dzieć o amerykańskim filmie „Dziew- 
Czyna z prowincji”, zrealizowanym 


przez George'a Seatona na podsta- 
wie granej na Broadwey'u sztuki 
teatralnej. 


Nadaremnie wybraliśmy się 
dziś na pokaz „Bel-Ami* Daqui- 
na. Nie zezwolono na jego po- 
kaz nawet w czasie festiwalu. 
Drzwi kina strzegła policja. W 
festiwalowym biuletynie infor- 
macyjnym ukazał się artykuł, 
domagający się w związku Z 
tym eksterytortalności festiwalu. 
Żaproszenie przesyłam Wam. 
Wydrukujcie jego reprodukcję 
a pamiątkę pokazu filmu fran- 
cuskiego, który nie odbył się we 
Francji. 
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Po południu spędzamy 
miłe dwie godziny na 


włoskiej „komedii pt. 
„Znak Wenus" reżyse- 
rii Dino Risi. Współ: 


autorami scenariusza, który ped- 
pisało aż 8 nazwisk, są Comen- 
cini i Zavattini, Komedia jest 
raczej komedyjką z dobrze za- 
obserwowanymi typami ludzi. 
Pierwsze skrzypce gra De Sica 
w roli marnego poety w wiecz- 
nym poszukiwaniu gotówki. 
Głównymi bohaterkami są dwie 
kuzynki, piękna i brzydka. 
Pierwsza — poszukiwana przez 
mężczyzn, druga — w poszuki- 
waniu mężczyzny. Konkluzja: 
smutne jest życie biednej brzyd- 


kiej  maszynistki 
Wieczorem hiszpański film. 
„Marcelino, chleb i wino! Wła- 


dysława Wajdy, rzecz o cudach 
zrobiona nie bez talentu. Cóż — 
kto chce niech wierzy. Mnie 050- 
biście autorzy filmu nie prze- 
konali, że największym szczę- 
ściem dla sześcioletniego dziec- 
ka jest.. śmierć. Taki bowiem 
jest cud w tym filmie, Boha- 
terem dnia stał się uroczy Pab- 
lito Calvo, odtwórca głównej 
roli. Pomagając sobie wysunię- 
tym językiem długo w noc roz: 
dawał na stopniach pałacu fes| 
walowego pisane  niewprawną 
dziecięcą ręką autografy. Szarań- 
cza fotografów cn chwila pstry- 
kala mu w zaspane oczy ośle- 
piającym światłem, pozostawia- 
jąc jako okup zepsute żarówki. 
O 3-ej nad ranem Pablito zasnął 
przy stole na hiszpańskim przy- 
jęciu. Czy podoba mu się taka 
rola gwiazdy filmowej? Nie 
wiem! Ale minę ma bardzo smut- 
ną. 

Jako jeden z filmów krótko- 
metrażowych pokazany dziś zo- 
stał polski film „Cyrk*, który 
przyjęto z sympatią jako cenną 


i rokującą nadzieje na przy-. 
szłość — zapowiedź. 
Nareszcie film, którym 


można się entuzjazmo- 

wać! „Korzenie" — film 

meksykański złożony 2 

czterech nowel, opowia- 
da o trudnym życiu Indian i o 
ich godności w obliczu tego ży- 
cia. Zrealizowany przez młod 
go reżysera Benito Alazraki uj- 
muje prostotą, wstrząsa proble- 
matyką. budzi podziw  świeżo- 
ścią, film zaiste, przy wszyst- 
kich swych niedostatkach rze- 
miosła, godny wielkiej nagrody, 
Po wielu dniach głodnych po- 
wiało ku nam z ekranu surow: 


prawdą, która lepsza jest od 
najlepiej wystylizowanego kłam- 
stwa. Zobaczyliśmy ludzi, którz, 
żyją naprawdę, którzy naprawdę 
przeżywają dramaty, dramaty 
prawdziwe, nie wymyślcne przez 
psychoanalizę. „Korzenie* potra- 
fiły wzbudzić troskę serc, porwać 
uczucia człowieka, wprawić w 
entuzjazm miłośników kina. 


Wręcz przeciwne uczucie. wzbudził 
we mnie film amerykański „Na 
wschód od Edenu", zrealizowany 
przez Elię Kazana na podstawie powie- 
ści Steinbecka. Nie tylko dlatego, że 
ludzie są _w tym filmie nieopanowany- 
mi zwierzętami bez krzty godności 
I nie tylko dlatego, że — w ramach 
serii _psychopatologiczno-psycnoanali- 
tycznej — i w tym filmie mało ji 
ludzi normalnych, wszyscy natomii 
mają jakieś kompleksy. Cała akcja 
rozgrywa się zresztą w atmosferze 
niesłychanej histerii, którą to atmo- 
sferę poglębiają jeszcze dziwactwa 
ujęć panoramicznych. Operator upra- 
wiał tu oczywiście akrobację, aby 
utrzymać bohaterów stale w poziomej 
czy płaskiej pozycji, wymaganej 
przez szeroki ekran. Cały czas miało 
się wrażenie, że aktorzy boją się ude- 
rzyć głową o nie istniejący sufit. 


Proszę tego nie rozumieć jako kry- 
tykę szerokiego ekranu. Po tym, co 
widziałam, jestem jego gorącą Zwo- 
lenniczką. Jest to bez wątpienia tech- 
nika przyszłości, szczególnie 'dla_fil- 
mu dokumentalnego czy bistoryczne- 
go o wielkich scenach masowych. 
Ale nie wszyscy jeszcze | nie wszę- 
dzie nauczyli się dobrze posługiwać 
tą nową techniką, szczególnie w sce- 
nach kameralnych. Rzecz wymaga za- 
pewne czasu i wprawy. Wydaje ml 
się, że rację mają ci, którzy przysz- 
łość widzą w ekranie zmiennym. 


Z tllmów krótkometrażowych czter: 
nastego dnia festiwalu warto wymie- 
nić „Wielki połów”, fllm francuski o 
pracy rybaków | ich międzynarodo- 
wej solidarności na morzach, oraz 
czechosłowackiego „Szwejka” (druga 
część), który jest filmem interesują- 
cym acz w twórczości Trnki nienaj- 
ciekawszym. 


Sensacją festiwalu staje 

się film hiszpański 

twórcy „Dzień: dobry, 

Mr. Marshall" J. Bar- 

dema „Śmierć rowe- 
rzysty*, pokazywany: dwukrotnie 
poza konkursem, Film stawia 
problem uczciwości i sumienia. 
rozwiązując go w sposób wyso- 
ce humanistyczny przy użyciu 
nieogranych środków. Mieliśmy 
szczęście oglądać go na festiwa 
lu w pełnej wersji wraz z tymi 
scenami, które usunięte zostały 
(jest tego w sumie % minut) 
przez frankistowską cenzurę. Są 
tc sceny zawierające krytyczne 
aluzje do aktualnej sytuacji w 
Hiszpanii. J. Bardem, młody 
człowiek o zakłopotanym uśmie- 
chu, wszedł w szranki wybitnych 


twórców filmowych.  Śmiałość 
myśli i śmiałość ich wyłożenia 
w oryginalnej filmowej formie 


uczyniły ze „Śmierci „rowerzysty” 
jeden z największych sukcesów 
festiwalu. 


© dwunastej w południe jedziemy 
na przyjęcie wydawane przez francu- 
ich gospodarzy w malowniczej ober- 
ży. położonej na tzw. Wzgórzu Sę- 
dziów kilkanaście kilometrów za Can- 
nes na drodze do Grasse. Sznur samo- 
chodów i autobusów ciągnie się ze 2 
kilometry. W tłumie „festiwalowców” 
fotografowie raz po_ raz wyławiają ja- 
kąś gwiazdę reżyserską czy aktorską 
i uwieczniają setną jej podobiznę w 
Jeszcze jednej festiwalowej sytuacji. 
Oto Sergiusz Jutkiewicz w rozmowie 
z Charles Spaakiem, scenarzystą filmu 
„Czarne akta", Betsy Blair, Urocza 
1 pełna dziewczęcego wdzięku od 
twórczyni roli kobiecej w _ filmie 
„Marty* musi zostać uwieczniona W 
Czasie rozmowy z Sevgluszem Wasi- 
liewęm. Ten niskiego wzrostu chło- 
paczek o krótko  przystrzyżonych 
włosacn | wyglądzie studencika — to 
sam wielki De Santis. Andrć Cayatte 
jest prawnikiem nie tylko z zawodu, 
ale i z wyglądu. Jean Gabin zaś — 
zupełnie nieoczekiwanie dla tych, 
którzy znają go tylko z ekranu — 
całkiem siwym starszym panem. 


Porzućmy jednak rozbawione to- 
warzystwo. Czas wracać do kina, by 
obejrzeć włoski film „Italia K2", ko- 
lorowy dokument 'ze stereofonicznym 
dźwiękiem *o wyprawie wysokogór- 


skiej, uwieńczonej 4dobyciem dru- 
giego szczytu świata w górach Kara- 
korum. Film mało rewelacyjny, nie- 
przyjemny wręcz przez swą pogardę 
dla „tubylców” 1 efekciarskie opero- 
wanie stereofonicznym dźwiękiem, 
głównie dla wywołania nastroju prze- 
sadnej grozy.  Zachodnio-niemiecki 
„Komar* to film szpiegowski bardzo, 
mle to bardzo starego typu. Spóźnio" 
ny o lat co najmniej kilkadziesiąt 
prosi się o określenie go jako, „szmi- 
ra”. Jeszcze jedno festiwalowe nie- 
porozumienie. 

Godność cinemascopu i stereofo- 
nicznego dźwięku ratuje dokumental- 
ny film „Place Włoch”, zrobiony ze 
smakiem i techniczną zręcznością. Po 
nim następuje oczekiwany 2 dużym 
zainteresowaniem film _ Cayatte'a 
„Czarne akta". Zdania prasy są bar- 
dzo podzielone, dyskusja toczy się 
zażarta również na festiwalu. Opinie 
wahają się od określeń „arcydzieło” do 
określenia „nie szczególnego". Nie- 
wątpliwie jest to rękawica rzucona 
burżuazyjnej sprawiedliwości w bar- 
dzo interesującej formie, W czasie 
pokazu z różnych stron sali odzywa- 
ły się wołania o cenzurę, z innych 
odpowiadano im gromko dosadnymi 
epitetami, z których najłagodniejszy 
wymyślał zwolennikom cenzury od 
policyjnych szpicli. 


Cayatie na konferencji pruso- 
wej oświadczył, iż rzecz oparta 
jest na wydarzeniach autentycz- 
nych i że pod postacie można 
nawet podłożyć nazwiska. Gdy- 
by ktokolwiek miał wątpliwości 
co do prawdy ukazanej przeze 

sytuacji — powiedział 
Cayatte — mogę go zapewnić że 
to, co pokazałem na ekranie, 
jest optymistyczną sielanką w 
stosunku do tego, co dzieje się 
naprawdę w naszym sądownic- 
twie, a w szczególności tego, co 
dotyczy pracy sędziów śledczych 
Takiego obrazu nie puściłaby 


jednak cenzura, a zapewne i nie 
widz. 


wytrzymał 


Pokazywany poza kon- 
kursem francuski film 
awangardowy „La Poin- 
te Courte", zrealizowa- 
ny przez Agnes Varda, 
wywołuje smutne refleksje na 
temat zmarnowanych możliwości 
i talentu. Ta mieszanina obraz- 
ków południowego portu i 


pseudo - filozoficznych rozmów. 
dziwacznie ustylizowanych póz 
i efektów przywołała ducha for- 
malizmu w postaci czystej i nie- 
skażonej. Obrazki każdy dla sie- 
bie — były nawet ładne. Tylko 
że w żaden sposób nie sumo- 
wały się w treść o jakiejkolwiek 
logice. Z sumowania zabłąkane- 
go kota z rozwianym żaglem, 
smutnej. twarzy Sylwii Monfort 
z rybaczką, rozwieszającą bieli- 
znę wśród .podmuchów mistralu 
— jeden tylko wychodził wynik 
estetyzująca bzdura 


W, innym kinie film francus- 
ki „French  Cancan* Renoira 
czaruje wdziękiem wodewilowej 
lekkości, śrtystycznie ustrojonej 
w obrazy przywołujące w spo- 
sób daleki od wulgarnego ko- 
piowania całe niemal impresjo- 
nistyczne malarstwo francuskie. 
Końcowy dynamiczny i barwny 
kankan już w dniu premiery 
zapisuje się do księgi filmowej 
klasyki, Wspaniałe tradycje 
francuskiego malarstwa znajdu- 
ją w tym filmie godne ekrano- 
we przedłużenie. Nie darmo 
autor filmu nosi nazwisko Re- 
noir. 


Po południu oglądany japońską 
„Księżniczkę Sen*, film w swojej 
poetyce i-w swojej koncepcji pla- 
stycznej niemal że. identyczny z na- 
grodzonymi w ubległym roku „Wro- 
tami piekieł", Ponieważ jest drugim 
ż kolei — mimo doskonałości rytmu, 
inscenizacji, .gry aktorskiej 1 barw, 
mimo iż w treści jest znacznie cie- 
kawszy od swojego poprzednika — 
nie wywołuje już takiego wrażenia 
Prawdopodobnie dziesiątego z kolel 
japońskiego filmu historycznego tego 
typu wcale już nie mielibyśmy ocho- 
ty oglądać. Sztuka, także filmowa, 
mie może stać w miejscu. Wymaga 
rzeczy coraz nowych, odkrywczych, 
odmiennych. 


Wieczorem włoski „Zagubiony kon 
tynent", film na. szerokim ekranie 
ze stereofonicznym dźwiękiem, pory- 
wa nas doskonałością techniczną I 
plastycznym pięknem obrazów. Z 
równą siłą odpycha swą treścią. W 
tym bardzo mocno wyreżyserowanym 


(Dekończenie na str. 11) 


Scena 2 amerykańskiego filmu „Na wschód od Edenu* 


ierwszy publiczny pokaz swego pierw- 

szego filmu „Dom na pustkowiu” prze- 

żywał reżyser Rybkowski sześć lat temu 
w nie byle jakim otoczeniu: na zapełnionej 
różnojęzycznym tłumem białych - smokingów 
i głębokich dekoltów widowni festiwalowego 
kina na' Lido w Wenecji. 

Film nie dostał wtedy żadnej nagrody — 
i to nikogo chyba nie dziwi — ale nie moż. 
na powiedzieć, aby reakcja 
"widzów, niezbyt przychylnych 
naszym sprawom, była zła. 
W kilku bardziej udanych 
momentach podnosiły się ręce 
do oklasków i zawiedzione 
opadały z powrotem na po- 
ręcze fotelów. W najlepszych 
scenach bowiem reżyserowi 
zabrakło kilkunastu sekund, 
często dosłownie. paru me- 
trów taśmy, aby. doprowadzić 
nastrój do właściwej tempe- 
ratury czy też go umiejętnie 
rozładować, wygrać do końca 
narzucające się pointy. Nie- 
cierpliwe nożyczki cięły taś- 
mę czasem tam gdzie nie po- 
trzeba — a brakło ich przy 
dłużyznach. 

Nie wiem, ile z wypowie- 
dzianych wtedy różnymi usta- 
mi uwag na temat słabości 
warsztatu realizatorskiego „Domu na pustko- 
wiu* wziął sobie Rybkowski do serca i uznał 
za grzechy główne.w swym reżyserskim su- 
mieniu, , ; 

W każdym razie nikt nie miał zastrzeżęń 
do aktorów — tu ujawniły się niewątpliwe 
zdolności twówcy. Teatralna szkoła, którą 
miał, Rybkowski za sobą, przydała się bardzo 
na_ planie. 

Potwierdziło się to kilka lat później 
1 w „Pierwszych dniach", Śląska w „Domu 
na pustkowiu" i Ciecierski jako Plewa to 
wartościowe kreacje naszego filmu. Ale na 
przykład wozwiązanie takiej sceny, jak po- 
tyczka z leśną bandą w „Pieiwszych dniach, 
gdzie nie wiemy kto do kogo strzela, bo ce- 
żyser nie zatroszczył się, żeby jakoś podzielić 
walczących na dwie strony (chociażby: c: 
z lewej, a ci z prawej — dla elementarnej 
jasności, bo w lesie ciemno) — to reżyserskie 
pudło. 

Nie będziemy przypominać innych niewy- 


pałów z „Warszawskiej premiery", „Spra- 
wy do załatwienia" czy „Autobusu* — bo 
to_już przeszłość wozgrzeszona. 

Rozgrzeszona „Godzinami nadziei", które 


są Świadectwem tego, że aby umieć filmo- 
wać trzeba kręcić, stale kręcić, tak jak na 
rowerze — bo inaczej się leży. A „Godziny 
nadziei* poprzedziło u Rybkowskiego kilka- 
naście tysięcy ekranowych metrów taśmy, 
lepszych czy gorszych, ale uczciwie zapraco- 
wanych. Ą 


Scena z filmu 


JAN. RYBKOWSKI 


SPEŁNIONE NADZIEJE 


Oczywiście — można powiedzieć, że Ryb- 
kowski trafił nareszcie na dobry scenariusz, 
Że miał szczęście. Ale to tylko pół prawdy. 


Gsdzinv, nadziei* były fiinem bardzo 
3» HF skomplikowanym w realizacji, niełat- 
wym do rozwiązywania właśnie pod wzglę- 
dem warsztatowej, reżyserskiej roboty. Głę- 
bi scenariuszowej w sensie psychologicznego 
ujęcia konfliktów tu nie ma, 
jest natomiast bystra obser- 
wacja, zręczn. dramaturgia, 
szkicowa trafność w rysowa- 
niu sytuacji, dobre wygry- 
wanie momentów  zaskocze- 
nia, a czasem umiejętne — 
detali. Jest nagromadzenie 
wielu różnych elementów, ze- 
wnętrzna dynamika, bogactwo 
dramatycznego, 
wzrokowo materiału, w któ- 
rym trzeba się rozeznać, u- 
mieć go zhierarchizować, dać 
mu zadźwięczeć wielogłosowo, 


jednolicie. 

Nie chcę - powtarzać 
nych sążnistych pochwał pod 
adresem „Godzin nadziei". Ale 
tak jak poprzednim filmom 
Rybkowskiego wytknąłem dro- 
bne lecz  charakterystyczne 
błędy, świadczące o słabości jego warszta- 
tu — tak chcę to samo zrobić na przykładzie 
walorów „Godzin. nadziei", które świadczą 
wyraźnie o rozwoju twórcy. 


S.A w tym filmie sceny, które kwalitikuje- 

my do rzędu tzw. dramaturgicznych sa- 
mograjów. Gdy na stole operacyjnym leży 
człowiek, a równocześnie trwa ewakuacja 
szpitala, bo niespodziewanie nacierają Niem- 
„cy — to o napięcie dramatyczne nie trudno. 
Czy operacja się uda, czy lekarze zdążą, eo 
będzie za' chwilę, a może Niemcy odetną 
drogę albo w szpital grzmotnie jakiś zabłą- 
kany pocisk itd, — tysiące niepokojów 
dręczy 'widza. Umiejętnym opóźnianiem roz- 
wiązania można go. doprowadzić do szału. 
Rybkowski nie gra na nerwach widowni, ale 
wszyscy szczerze przejmują się losami boha- 
terów. 

Samograj? Nie tylko'— dobre rzemiosło 
także: logiczne następstwo ujęć, przejrzysta 
równoległość wątków, celowe" stopniowanie 
napięcia. 

Przecież samograj mieliśmy także w koń- 
skich gonitwach „Pościgu". Tylko że wszyst- 
*%o grało zgrzytliwie i kulaio jakoś rzewnie, 
dużo słabiej niż we wszystkich innych fil- 
mach, w których już widzieliśmy podobne 
sceny. 

A ktorem, który najpełniej i najkonst 
wentniej rozegrał w „Godzinach nadzi 
swoją małą ale ważką rolę, jest — butelka 


„Godziny nadzieł" 


efektownego - 


ale harmonijnie, stylistycznie , 


zna- . 


spirytusu, ściągnięta z podręcznego magazy- 
nu szpitala przez fryzjera-warszawiaka i rzu- 
cona w decydującym momencie na hitlerow- 
ski czołg. Także 'kamienicznik i spekulant, 
który zostaje na lodzie, a raczej na karawa- 
mie, dopina tego, czego mu widz życzy. 

Strzela również celnie podczas dramatycz- 
nej przeprawy na łodziach rewolwer grubej 
akuszerki w mundurze — właśnie dlatego, 
że nie ma w nim ani jednego naboju. 

Takich wyrazistych momentów, w itórych 
raz po raz tragizm styka się z komizmem 
i nawzajem się akcentują, jest w filmie 
sporo. Warto je wyławiać, bo one tworzą 

wą, mięsistą tkankę filmu, bez której ge- 
neralia dramatu pozostałyby sztywną, uro- 
czystą ramą. Te pozorne drobiazgi kreślą 
charakterystyki ludzi jedną celną kreską 
w syntetyczny, filmowy sposób. 

Rybkowski stara się, cyzelować szczegóły, 
jest ich jednak w nagromadzeniu wątków, 
postaci, zdarzeń zbyt wiele i chyba dlatego 
nie jwszystko mu się jednakowo udaje. Je- 
żeli śledzimy wraz z nim po krzakach róż- 
nojęzyczne pary i zapamiętujemy je — to 
powinno to służyć czemuś więcej niż tylko 
pofolgowaniu wszędobylskości obiektywu, coś 
powinno z tego wynikać. W. wielu momen- 
tach jest to jednak tylko nadmiar tempera-. 
mentu kamery, która filmuje, bo jest co 
oglądać. 


W fi'mie jest dużo scen zbiorowych, wiele 
tłumu, bieganiny,- rozgardiaszu. Do- 
świadczenie uczy, że, pokazanie na ekranie 
paniki, spontanicznych, nieskoordynowanych 
działań unasy ludzkiej wymaga "wielkiej pre- 
cyzji ujęć, dyscypliny montażu, bardzo chłod- 
nej kalkulacji reżysera i operatora. Tylko 
wtedy — jak w pamiętnym ,.Potiomkinie* — 
powstają sekwencje o wielkiej, porywającej 
sile wyrazu. U Rybkowskiego i Forberta 
brak czasem tego spokoju, kamera poddaje 
się niepotrzebnie dynamice samych obiek- 
tów, gubi się porządek i zatraca jasność 
kompozycyjna sekwencji. 
Ale dużym sukcesem jest bardzo plastycz- 
ne i dość wszechstranne wygranie scenerii, 
samej topografii miasteczka, 'w którym roz- 
grywa się akcja. Wydaje się to rzeczą oczy- 
wistą, ale, niestety, nasze filmy przyzwyczai- 
łv nas do wręcz czegoś przeciwnego. 
Wydaje mi się, że filmową wartość zdjęć 
Władysława Forberta, odznaczających się do- 
brą, często wieloplanową kompozycją, uwzglę- 
dniającą zawsze dynamiczne, ruchowe wa- 
lory obiektów — nie wykorzystał w pełńi 
montaż. Obrazy czasem zderzają się niepo- 
trzebnie, napotykamy przeskoki tam, gdzie 
oczekiwalibyśmy płynności, równomiernego 
narastania tempa. 


aturalnie brzmi w tym filmie dialog, co 
przede wszystkirn jest zasługą scenarzy- 
sty Jerzego Pomianowskiego. 

Z dialogami da naszych filmów był zawsze 
kłopot. Gdy jednemu z filmowców, który 
kiedyś miał trudności z dialogami swego sce- 
nariusza, zaczęła komisja scenariuszowa da- 
wać jako przykład dialogi piórą Prusa, Za- 
polskiej i innych klasyków — podziękował 
za dobrą radę i poprosił, by nie wskazywać 
mu współpracowników na Powązkach, tylko 
na Krakowskim Przedmieściu (siedziba Zwią- 
zku Literatów). 

Po „Godzinach nadziei* widać, że i z dia- 
logami może być u nas lepiej, nawet gdy 
roprzestaniemy na Krakowskim Przedmie- 
ściu. Ale równocześnie muszą. powstać nor- 
malne możliwości techniczne nagrywania 
dialogu z uwzględnieniem wszystkich: spoty- 
kanych w życiu odcieni mowy ludzkiej. 
U nas nagranie np. szeptu jest jeszcze, zdaje 
się, nieosiągalne.. W--„Godzinach nadziei" 
aktorzy starają się mówić naturalnie, ale 
już pewne kwestie wypowiedziane półgło- 
Sem — przepadają. : 


DZ walorów filmu zaliczyć trzeba także 

ilustrację muzyczną, która choć czasem 
włkrada się niepotrzebnie pod obraz, ale 
brzmi przeważnie z sensem i czytelnie, nie 
straszy symfonicznymi dziwactwami, co po 
licznych smutnych doświadczeniach. trzeba 
uznać za sukces. 

„Godzinami nadziei" dokonał Rybkowski 
znacznego kroku na drodze swej twórczości. 
To go zobowiązuje, a nam pozwala wyrazić 
pewność, że spełni niejedną z nadziei, które 
pokładamy w przyszłych osiągnięciach pol- 
skiej kinematografii 


ZBIGNIEW PITERA 


MISTERIUM 
KUKIEŁKOWE 
O JANOSIKU 


ukiełkowy epos o Janosiku zrealizowa 
ny został przeszło rok temu i' po dłu- 
glch cierpieniach w laboratorium dopi 
© teraz został wreszcie skopiowany i skie- 
rowany do kin. 

To znaczne opóźnienie w wejściu filmu 
na ekrany powoduje, że sporo jego zasadni- 
czych błędów zostało już dawno przez sa- 
mych twórców dostrzeżonych i przeanalizo- 
wanych — toteż krytyka jest nieco nieaktu- 
alna. Znamy już z pokazu następny film 
Haupego i Bielińskiej pt. „Cyrk, w którym 
szczęśliwie uniknięto nieporozumień arty- 
stycznych „Janosika*. Bo też filmowa baśń 
o słynnym góralskim zbójniku obfituje w ca- 
łe mnóstwo pomyłek drobnego i — co BO!:- 


sza — grubszego kalibru. 
Ogromny wysiłek zespołu twórców — film 
ma długi metraż — w rezultacie przyniósł 


dzieło nie tylko nieudane, ale wręcz nie do 
oglądania. Mimo że takie stwierdzenie przy- 
kro jest wypowiadać pod adresem realizato- 
rów, trzeba je wyraźnie postawić, bo osta- 
tecznie zostaje jeszcze Bogu 'ducha winien 
widz, który da się być może skusić tytułem 
i nabędzie bilet na to dziwne widowisko. 

Żródeł generalnej klęski filmu należy 
kać w samym jego założeniu. Decydując się 
na kukiełki nie można dążyć do pokazania 
rzeczy i spraw wymagających udziału żywe- 
go aktora, Cała sztuka i umiejętność polega 
przecież na tym, .by stworzyć świat lalki 
i ożywionej materii, a nie imitować rzeczy- 
wistości. Zlekceważenie tej oczywistej praw- 
dy nie pozostało bez przykrych skutków. 

Lalki na ekranie udają ludzi, żyją nie 
swoim życiem oraz mają. dużo pretensji do 
tragizmu i dramatyczności w  człowieczej 
skali, ŻIi hajducy biją biednego chłopa, a nie 
wywołuje to w nas żalu i współczucia, Ol, 
poruszają się nakręcone kukły. Nawet nicd. 
wiedź — o paradoksie! — zachowuje się Jax 
przebrany aktor, a nie zwierzak z bajek 
i przedstawień lalkowych 


3 


) 
s 
Ac 


MIECZYSŁAW STOOR 


KŁ 


g przypomnieć filmy Trnki, by 
r-zekonać się jak. można pokazać ludzkie 
sprawy przez świat tak bardzo, bardzo” lal- 
kowy, wystylizowany plastycznie („Romans 
z kontrabase! „Pieśń prerii" i in., A u 
Haupego i Bielińskiej wszystko jest bardzo 
serio. Ludzki świat i ludżkie konflikty 0s0- 
biste i społeczne wtłoczono w kukiełki. nie 
pozwalając im ani razu być kukłami, Raz 
'am zdarzyło się, że ciupaga sama fechto* 
wała się z przeciwnikami, ale takie „niereali- 


styczne” chwyty nie obciążyły poza tym 
konta dostojnie opowiadanej epopei. 
A czy: takie ekstrawagancje, by można 


było lalce uciąć głowę i potem ją przykleić 
lub rozpruć misiowi brzuch, wysypując zeń... 
trociny — odjęłyby historyjce cechy” praw- 
dopodobieństwa? 

Nie doradzam oczywiście stosowania tych 
chwytów w zwykłym filmia aktorskim. 

W ogóle za. mało jest w filmie o Janosiku 
humoru, groteski, żartu. Jeżeli dodamy, że 
akcja jest rozwlekła, a tempo opowiadania 
i wydarzeń przesadnie wolne zbliżymy 
się do diagnozy, że nuda wisi w powietrzu 
od początku dó końca. Statyczność. monoto- 
nię akcji podkreśla oparcie filmu na komen- 
tarzu, który ilustrują obrazy na ekranie. 


A pizecież powinno być chyba „odwrotni 
tekst komentarza musi tylko uzupełniać stro- 
nę wizualną. Wiersz Dobrowolskiego w od: 
rwaniu od filmu: brzmi przyjemnie i pięknie, 
w zestawieniu natomiast z poszczególnymi 
sytuacjami kukiełkowymi daje nieoczekiwa+ 
ne efekty komiczne (np. zbyt subtelna liryka 
wątku miłosnego Janosik Maryna nie 
współgra z drewnianymi kukłami). 

Opracowanie plastyczne scenografii i po- 
staci kukiełek osobiście mi nie odpowiada. 
Lalki są za ponure, bez wdzięku. Raz tylko 
błysnęła na ekranie miła, lalkowa buzia 
dzieciaka o dużych oczach. Urok tej kukiełki 
odnajdziemy potem w sympatycznych Po? 
staciach „Cyrku*. 

Autorzy podjęli się ambitnego ZadRÓiAJ 
Chcieli stworzyć poetycki film lalkowy o lu- 
dowej tematyce. Nie udało się. Szkoda, bo 
brakuje nam filmów opartych na. folklorze, 
na ludowych baśniach i legendach. Może 
jednak, wyciągając" wnioski z doświadcze- 
nia, mniej ryzykować — tworząc filmów wię- 
cej, ale za to krótszych. W wypadku nie- 
udania się eksperymentu mniej jest to 
bolesne dla realizatorów, no « dla — widzów. 


JERZY GIŻYCKI 


MIECZYSŁAW STOOR 
opowiada... 


czyłem Wyższą Szkołę Ak- 
no nie, 


do „Piątki”, 


ponieważ mo- małych partnerów: Damia- 


(Rys, T. Marczewski) 


tłumie warszawskich 
W przechodniów niespo- 

sób nie dostrzec tej 
charakterystycznej twarzy.. 
zielone. oczy, rude włosy, 
ostre rysy. Chwila namy- 
słu.. ależ to 
„Piątki z ulicy Barskiej” i 
Gerard Schmidt z „Opo- 
wieści atlantyckiej*! W ży- 
ciu prywatnym po prostu 
Mieczysław Stoor... 


trze, 


raz niedosyt 


w „Weselu* 
go. Sztukę 


Pałacu Kultury i 


— Ciekawe, że najpierw — Jak zdobył 
zetknąłem się z filmem — strogi aktorskie? 
opowiada młody aktor w — O, 


chwile później przy małej 


plikowana historia. 


j — a potem zaczą- 
łem występować w 
choć na ogół bywa 
odwrotnie. Odczuwam te- 
teatru, 
ram się dużo grać. Moja 
Marek z. najbliższa rola to Kacper 
Wyspiańskie- 
ię | wystawi 
Teatr Domu Wojska Pol- 
skiego na nowej scenie w 


tea- 


sta- 


Nauki. 
pan 0- 


to dość. nieskom- 


Skoń- 


torską w Łodzi i.. 
tak łatwo to nie poszło. 
Trzeba się było bardzo 
wiele uczyć, przede wszyst- 
kim normalnego  porusza- 
nia się, wstawania, chodze- 
nia, siadania i podobnych 
czynności, które co dzień 
wykonujemy. Jednak na 
scenie czy przed kamerą 
jest to trochę trudniejsze. 
1 naturalnie — dykcja, 
niezmiernie ważna rzecz 
dla aktora. Proszę sobie 
wyobrazić, że po wstąpie- 
niu do szkoły aktorskiej 
oświadczono mi: „Jeżeli w 
ciągu dwóch miesięcy nie 
nauczysz się dobrze mó- 
wić, pożegnaj się ze stu- 
diami. aktorskimi..." . A ja 
uważałem się już za akto- 
ra całą gębą, grałem 
przedtem wiele w  tea- 
trach amatorskich... Ale 
wymowę miałem fatalną. 

— A role filmowe? 

— Pierwsze spotkanie ż 
filmem było wielkim prze- 
życiem. Nawiusem mówiąc 
podejrzewam reżysera For- 
da, że zaangażował mnie 


ja ruda głowa stanowi w 
kolorowym filmie dosko- 
nałą plamę barwną... 

Rola. Marka bardzo mi 
odpowiadała, stanowiła nie- 
jako  paralelę do moje- 
go życia osobistego... Ce- 
gły nauczyłem się kłaść w 
ciągu paru dni. Atmosfera 
pracy przy tym filmie by- 
ła naprawdę urocza. Szcze- 
gólnie wiele dała mi duża 
samodzielność, jaką zosta- 
wiał nam reżyser Ford dla 
własnych koncepcji twór- 
czych. 

Miłe wspomnienia mam 
także z okresu realizacji 
Opowieści _ atlantyckiej". 
To zresztą był film w zu- 
pełnie innym typie. Stara- 
łem się wczuć w rolę mło- 
dego Niemca, jednego 2 
milionów pionków na sza- 
chownicy zawieruchy wo- 
jennej, który jednak zro- 
zumiał w końcu do czego 
to wszystko prowadzi. 
Przeczytałem wiele ksiq- 
żek o Wietnamie, nauczy- 
łem się trzymać karabin 
szczerze polubiłem moich 


na. Damięckiego i, Michała 
Bustamante 

— W filmie tym jest 
scena, gdy chłopcy .przy- 
noszą panu_ jedzenie — 
bułicę i ser. Rzucił się pan 
na to tak żarłocznie, że 
wydaje się, iż reżyser Ja- 
kubowska porządnie pana 
do tej sceny wygłodziła. 
Tak, rzeczywiście. 
Aby wypadło to przekony- 
wająco — nic tego dnia od 
rana mie jadłem, a kolej 
na tę scenę jakoś nie przy- 
chodziła. W rezultacie już 
dobrze po południu zjad- 
łem przed kamerą z upe- 
tytem cztery bułki pary- 
skie i tyleż porcji sera, 
gdyż scenę trzeba było pa- 
rę razy: powtarzać 
kończy ze śmiechem Stoor. 

— Jeszcze jedno sakra- 
mentalne pytanie. W ja- 
kim filmie chciałby pan 
wystąpić? 

— Powiem krótko. Tro- 
chę sportu, trochę 'muzy- 
ki, a w ogóle obraz z ży- 
cia młodzieży studenckiej. 

/ Rozmawiał: (vel) 
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MŁODOŚC CHOPINA 


naszych powojennych lilmach spotykaliśmy | 
cieli wielu narodów. W pierwszych tilmach 
skiej, Forda, Zarzyckiego przewijali* się pi 
Rosjanie, Niemcy, Żydzi, Tak było na począt! 
poczuliśmy się na siłach, aby w przebiegu 
fabuł ukazywać obce ziemie. Po Rosjanach i Niemcach z , 
etapu" przyszedł obraz rewolucyjnej Rosji i walc: 
w „Żołnierzu zwycięstwa"; po epopei powstania w wa 
getcie z „Ulicy Grani przyszły obrazy Wiednia 

/- „Młodości Chopi 

Niedawno nasza młoda krytyka zaniepokoiła się projekt 
Jakubowskiej zrobienia filmu, którego cała akcja rozgryw 
Polską: we Francji, Niemczech, ba — w Wietnamie. Nic 
nieuzasadniony. „Opowieść atlantycka" ukazała nam ląd: 
Francji, dżunglę Indochin, fragmenty powojennego Berlina 
sób zadowalający polskiego widza. Film ten — jak i pop 
został całkowicie stworzony w naszym kraju. 

Sukcesy te wskazują, że nasi twórcy potrafią wychwyty! 
roko pojętej rzeczywistości sprawy i cechy charakterystyc: 
wać ludzi i ich otoczenie w typowych, a przecież nie śc 
nych i nie pocztówkowych obrazach. Jest to tym bardziej 
jące, że inne kinematografie i nie tylko one, lecz także te 
ratura popełniały i popełniają na tym niezbyt pewnym ter 
błędów i wiele niedorzeczności. Nie jest tu bez grzechu na 
Balzak. Wiele grzechów na sumieniu ma kinematografi 
ska, zwłaszcza w przedwojennych cyklach filmowych z 
skiej Rosji. Nie bez grzechu jest dramat. Miałem okazję 
oglądać sztukę znakomitego pisarza austriackiego Fran: 

akubowski i pułkownik" (tekst jej kilka lat temu druko 
krójs) Pisarz niewątpliwie chciał dać. życzliwą karykatu 
pującego tam Polaka, a mimo to wyszła.. groteska 
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MIASTO NIEUJARZMIONE 


'edstawi- 
akubow- 
'd_ nami 

Później 
Imowych 
statniego 
diszpanii 
zawskim 

Paryża 


1 Wandy 
się poza 
okój był 
i morza 
- w Spo- 
ednie — 


ić z sze- 
e, malo- 
ematycz- 
pociesza- 
ir i lite- 
lie wiele 
st wielki 
1erykań- 
«ia car- 
> wojnie 

'Werfla 
ł „Prze- 
r wystę- 


"To wszystko, co wyżej napisałem, to był wstęp. W dzisiejszym 
felietonie nie chcę analizować dalszych możliwości naszych twórców 
filmowych w ukazywaniu obcego życia. Nie o to mi chodzi. Chodzi 
mi natomiast o to, że znacznie gorzej przedstawia się w polskim 
filmie sprawa oblicza naszego kraju i to oblicza dzisiejszego. 

W ostatnich latach, jak nigdy dotychczas w dziejach nowej sztuki, 
rozwinęła się filmowa twórczość narodowa wielu krajów. Właśnie 
narodowa, więcej — ludowa, jeżeli pod tym określeniem rozumiemy 
codzienny, nie odświętny lecz właśnie jak najbardziej powszedni 
byt, Rozwinęła się sztuka Włoch, ukazująca kraj nie od strony mo- 
numentalnych budowli znanych światu z historii sztuki i nie od 
strony malowniczych zatok i wysp z kolorowanych widokówek, lecz 
od zaułków, czynszowych kamienic, małych nieefektownych miaste- 
czek i pejzaży zimowych — pustej ziemi bez śniegu i drzew bez 
liści. Rozwija się sztuka filmowa Indii bez buddyjskich świątyń 
i sztuka Japonii, która przedstawia dzisiejszych ludzi tamtego kraju 
nie w kimonach na tle egzotycznych obrzędów, lecz ubranych tak 
jak my i żyjących podobnie. A przecież są to sztuki narodowe jakże 
poznawcze. Jak do siebie podobni są ludzie w ich zwykłej walce 
o byt i jak zarazem różni w każdym kraju. lane są domki ubogich 
Japończyków od domków Włochów, inny jest pusty, jułowy pejzaż 
Japonii od równin Indii. Szwedzi, znani nam z lat dwudziestych 
naszego wieku jako twórcy filmu lirycznego. nastrojowego, filmu 
fiordów i baśni — w ostatnich swoich dziełach zrezygnowali z tam- 
iych efektów, zajrzeli do przemysłowych miast, odpoetycznili ludz- 
kie dramaty i zaostrzyli je, nie rezygnując z melancholii swego pół- 
nocnego nieba. 

Polski film po wojnie nawiązał do okupacji. Wymicńmy: „Zaka- 
zane piosenki", „Za wami pójdą inni", „Ulica Graniczna”. Próbował 
też uchwycić atmosferę pierwszych lat po wojnie w „Skarbie", Nie 
wdając się w ocenę tych pozyc. 
w filmach okupacyjnych „potrafiliśmy powiedzieć wiele prawdy o ni 
szym kraju. I to nie tej, której na imię Wielka Historia, lecz tej, 
która bije z ulic, podwórek, mieszkań, scenek rodzajowych, ubiorów, 
sposobu bycia ludzi tamtych lat. 

A później? A później uderzyliśmy cd, razu w wielki dzwon, wła 
nie w tę Wielką Historię. Historię przeszłą: Moniuszki i Chopina, 


ŻOŁNIERZ ZWYCIĘSTWA 


POKOLENIE 


w historię lat przełómu, którą zaprezentował film o Świerczewski: 
w historię dzisiejszą, której fragment dała „Piątka z ulicy Barskiej 
W filmach z przeszłości, zwłaszcza „Chopinie" Aleksandra Forda — 
znalazło się sporo prawdy, zwykłej powszedniej prawdy polskiego 
życia tamtych czasów. Mniej było jej w „Żołnierzu zwycięstwa" i to 
im bliżej naszego czasu — tym właśnie mniej. Była prawda dziejów. 
nie było prawdy życia 

I wreszcie „Piątka stylizowana, osnuta dokoła „reprezentacyjnej” 
w sensie politycznym, niemal w naszych dniach symbolicznej Trasy 
wz. Drapieżny konflikt zanadto to wszystko ze zwykłego życia 
wyizolował, zanadto wykonstruował, zintelektualizował. Polska dzi- 
siejsza wpisana w ten krąg stała się trochę ciasna. 


Stylizacja ciążąca nad „Piątką" ukazała jeszcze niebezpieczniejszy 
profil w drugim naszym ciekawym filmie „Pokolenie* — młodego 
reżysera Wajdy, Tu też — jak u Forda — Warszawa jest wciśnięta 
w psychologiczny dramat, ale gorzej że ta Warszawa jest.. włoska. 
Trzeba oczywiście — piszę to bez ironii — wielkiego daru obserwa- 
cyjnego reżysera, wysokiego kunsztu plastycznego operatora, aby 
w słowiańskim pejzażu, na przedmieściach » w zaułkach stolicy 
polskiej wykryć elementy jakby żywcem przeniesione z filmów De 
Siki, De Santisa czy Castellaniego. Jałowa ziemia, drewniane budy 
biedoty, dziwaczne malownicze postacie nędzarzy, jakieś — chcia- 
łoby się powiedzieć — renesansowe łuki, bramy, uliczki — to tamten 
neorealizm; jedynie wiadukt mostu Poniatowskiego przypomina nam, 
że jesteśmy w Warszawie. Powtarzam, że to wielki kunszt tak wy- 
stylizować nasze miasto, nawet wnętrza mieszkań, nawet sposób 
bycia ludzi. 

I oto powracamy do punktu wyjścia niniejszego szkicu. Widzimy 
wiele narodów, widzimy wiele krajów. Widzimy nawet Włochy 
w Warszawie. Nie widzimy Polski. Wiem, że to nie łatwo, wiem, że 
najtrudniej oddać pełny obraz bliskiej osoby, swego najbliższego 
otoczenia, swojej najbliższej okolicy. Wiemy, że łatwiej sadzić liany 
w Łebie niż nie ukazując wierzb oddać obraz polskiej ziemi, Ale 
bez tego nie może powstać twórczość narodowa. 


ALERSANDER JACKIEWICZ 


A JEDNAK ZYJEMY (Japonia; 


DWA HEKTARY ZIEMI (Indie) 


 EJNANSTUNKOHWA 


ilm „Fort Eureka* to — po „Zwycięz- 
F cach stepów" — drugie nasze spotkanie 
ż kinematografią australijską. : 
Na ekranie. widzimy Australię z lat pięć- 
dziesiątych ubiegłego wieku. Młoda kolonia 
angielska przeżywa podówczas szczególnie 
gorący okres. W r. 1851 cały kraj obiega 
sensacyjna wiadomość; w stanie Wiktoria 
latach na- 


odkryto złotonośne pokłady. W. 


stępnych również inne okolice zaalarmowa- 
ne zostają niecodziennymi odkryciami. Cały 
kraj ogarnia „gorączka złota". Wyludniają 
się wielkie gospodarstwa rolne, pustoszeją 
miasta wszyscy spieszą zdobywać złoty 
kruszec. | 

Wieści o odkryciu przedostają się do Europy, 
wywołując masowy napływ ludności na kontynent 
australijski. W ciągu dziesięciu lat ludność Austra- 
1M wzrasta przeszło trzykrotnie. Wydarzenia te nie 
pozostają bez wpływu na losy społeczne 1 gospo- 
darcze młodego kontynentu. Przeciwko dotychcza- 
sowym panom kolonii — wielkim obszarnikom 
ziemskim | właścicielom potężnych ferm hodowia. 
dążętom wełny i lordom słoniny* — po- 
front piebejskich warstw ludności. 
poszukiwacze złota montując w 
r. 1854 w Ballarat Ligę Reform dla Jki o prawa 
obywatelskie i polityczne. Kamieniem niezgody. 
były wysokie opłaty za eksploatację działek, na- 


Ż_ WYDAWNICTW 


kładane przez właścicieli latyfundlów na wynędz- 
niałych przybyszów. z Europy. Przybyli z różnych 
stron i krajów poszukiwacze lepszej doli nie chcą 
płacić za złoto, którego nie mają i może nigdy nie 
posiądą. W procesie walki przeciwko szykanom 
ekonomicznym rozrasta się rejestr ich żądań. Po- 
szukiwacze domagają się praw wyborczych i sprze- 
daży ziemi małymi działkami, co może im pozwó- 
Ji6 na osiedlanie. się, założenie gospodarstwa, 
utrzymanie rodziny | wreszcie na wrośnięcie w gle” 
bę nowej, rozległej i malowniczej ojczyzny, której 
ćhcą się stać pełnoprawnymi obywatelami. 

W r. 1854 zbrojny najazd policji | wojska na nę- 
wanych ciągłymi kontrolami kopaczy wywołuje 
powstanie. Nad wzniesiońymi rękami powstańców 
umocnieniami fortu „Eureka* powiewa nieznany 
dotąd sztandar — przy: laga burżuazyjnej 
Australii — Krzyż Południa na biękitnym tle. 

Powstanie „Eureki* zostaje wprawdzie krwawo 
zdławlone, ale w obronie zmasakrowanych powstań 
ców (w większości proletariuszy walczących o ską” 
py kawałek chleba), w obronie wysuniętych przez 
nich postulatów ekonomicznych i _ politycznych 
powstaje opinia społeczna całego Kraju. Kolonial- 
ny rząd idzie na ustępstwa — wydane zostają 
uchwały znoszące opłaty za eksploatację działek 
złotonośnych, przyznane zostają prawa wyborcze 
i wprowadzona sprzedaż ziemi Imigrantom. Zaczy- 
na się kapitalistyczna era w życiu Australii. 


Na tło tych wydarzeń historycznych rzu- 
cona została akcja filmu „Fort Eureka* re: 
Harry Watta, Bohaterami są czterej poszu- 
kiwacze złota i młoda nauczycielka. Jeden 
z nich, Peter Lałor, zostaje przywódcą Ligi 
Reform. Realizatorzy kreślą wprawdzie jak- 
by trzy nurty w ruchu walki z australij- 
skimi obszarnikami — pojednawczy, umiar- 
kowany i rewolucyjny — ale stają po stro- 
nie umiarkowanego, który wciąż przestrzega 
przed przekraczańiem praw angielskich feu- 
dałów, 

Ten bardzo ciekawy skądinąd materiał 
opracowano dość prymitywnie, sięgając do 
wielu wytartych konwencji filmu kowboj- 
skiego i sensacyjnego. Postacie pięciorga 
głównych bohaterów filmu zbudowano w du- 
żej mierze na podstawie schematycznej: za- 
sady, domagającej się, by każdy z nich re- 
prezentował jakąś jedną cechę charakteru 
i jedną postawę, która kieruje jego krokami 

Peter Lalor to wcielenie rozwagi w po: 
stepowaniu oraz „rycerz bez skazy i zmazy” 


Alicja to natchnione uosobienie szłachetno- 
ści, strofujące od czasu do. czasu impulsyw- 
nych współtowarzyszy; Rafaello to typ dó- 
brego i poczciwego wesołka, a Vern —- po- 
pędliwy gwardzista, idący za porywami go- 
rącego serca. 

Żywszych rumieńców nabierają bohatero- 
wie w' drugiej części filmu, kiedy akcja 
przenosi się na szerszą płaszczyznę wypad- 


ków historycznych, od sceny spalenia gospo- 
dy, bardzo zresztą przekenywającej psycho- 
logicznie pod względem reakcji tłumu na 
fakt rozbicia szyby przez wyrostka. 

Drugą cechą filmu jest obfite korzystanie 
z zewnętrznych akcesoriów gatunku sensa- 
cyjnego. Ta cecha zjedna temu filmowi wie- 
lu młodych i dorosłych zwolenników, po- 
szukujących w kinie napięcia i niebezpie- 
czeństw wszelką cenę', choćby Ża cenę 
rezygnacji z artystycznie przemyślanej i doj- 
rzałej formy. 

Film jako całość, poza kilku bardzo dyna- 
mieznymi scenami. cechuje rzemieślnicza 
poprawność, ale i banalność rozwiązań for- 
malnych. 


WŁADYSŁAW LESZCZYŃSKI 


ZE STANO ISK NIE FA CH O W 


lemal natychmiast po ze- 
N tknięciu się z ławą szkol- 
ną przystałem do owej części 
ludzkości, która ma wstręt do 


skonały pomysł 
wać ów film, 


sunąć jaki to mianowicie do- 

mógł urato- 
o których to 
środkach wyrazowych 


sztuki 


Jak łatwo się domyślić, nie ty 
piszę tu recenzji jego książki. 
Kwalifikacje mam niewystar- 
czające (patrz wyżej). Zrobi to 


rozwijał się i przekwitił 
wspaniały tulipan; Jak się or- 
ganizuje filmowy wybuch wul- 
kanu I jak można jednym cię- 


matematyki i wszelkiej tech- 
niki: Stałem się nieprzejedna- 
nym humanistą. Nie żebym 
objawiał jakiś talent humani- 
styczny, ale dlatego, że obja- 
wlalem zdecydowany antyta- 
lent matematyczny. 

Może to wyjaśni dlaczego — 
zostawszy krytykiem  tllmo- 
wym — mało interesowałem 
się techniką flimu. Nie pocie- 
sza mnie wcale to, że mój 
brak zainteresowania techniką 
podziela zapewne spora grupa 
czytelników „Filmu*, którzy 
chcą wiedzieć ku czemu zmi 
rza włoski neorealizm, dlacze- 
£0 „Miłość kobiety" nie jest 
fllmem wybitnym i czy Sza- 
Narska | Duszyński są mał- 
łeństwem, ale którzy zlewają, 
gdy się im próbuje mówić o 
podwójnej ekspozycji. 

Zresztą zjawisko niesłuszne- 
go przecież lekceważenia tech- 
niki jest szersze | spotykamy 
się z nim nawet wśród twór- 
ców filmowych. 

O pewnych filmach polskich 
lat ostatnich rozgoryczony 
widz słusznie mówi, że brak 
lm pomysłów, filmowości, wy- 
zyskania środków  Wyrazo- 
wych kinematografii, 

Nie latwo twórcom. skończo- 
nego, nieudanego filmu pod- 
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filmowej twórcy akurat zapo- 
mnieli. Ale że zapominają o 
nich często, to fakt. 
Pamiętacie może z „Parady 
natrętów* tę kapitalną scenę, 
gdy Nofi-Notla lapie za gu- 
zlk rozmowny i piekielnie nud- 
ny staruszek? Kamera poka- 
zuje ich jak stoją na wielkim 
placu obok: jakiegoś pomnika 
|.w pewnym momencie po- 
czynają po tym placu krążyć 
tam i z powrotem. Ale jak krą- 
żyć! Użyto tu starego chwytu 
technicznego, który jednak w 
połączeniu z treścią sceny dał 


nieodparty efekt komiczny. 
Kamera — uruchomiona w 
wolniejszym tempie — poka- 


zała półgodzinny spacerek w 
minutowym skrócie: eudacznie 
miotające się syłwetki roz- 
mówców biegały po całym 
placu, okrążając pomnik, przy- 
stając na chwilę i znów nie- 
strudzenie i groteskowo pod- 
skakując w swej bezpłodnej 
gadaninie. 

Pomysł stary jak świat, 
przepraszam, jak kamera fil- 
mowa, ale trzeba było o nim 
pamiętać. Noćl-Nodl pamiętali, 
bo jest rasowym fllmowcem. 
A wielu twórców, pracujących 
nad filnem (mowa tu o sce- 
narzystach, ale nie tylko!) sto- 


suje w nim środki przejęte % 
teatru, czy z powieści, zapo- 
minając, że film ma wiele wła- 
snych możliwości. 

Jeden z naszych twórców. u- 
dowodnił niedawno, że o tych 
środkach filmowych, pamięta. 
Udowodnił to,  napisawszy 
książkę „Filmowe zdjęcia tri- 
ckowe i specjalne", którą wy- 
dała Filmowa Agencja Wyda- 
wnicza. *) 

Autor tej książki to zdolny 
realizator  fllmów — oświato- 
wych Maciej Sleński, znany 
zresztą czytelnikom „Filmu* ze 
swych artykułów o realizacji 


) Maciej Sieński. FILMOWE 
ZDJĘCIA TRICKOWE |: SPE- 
CJALNE. Str. 308 + 3 nib i ry- 
sunki 1 zdjęcia. Wyd. FAW, 
W-wa, 1954, Cena 18 zł. 


na pewno za mnie ktoś kom- 
petentny, kto udowodni, że 
metod wykonywania napisó: 
na taśmie tllmowej nie jest 58 
— jak chce Steński — tylko 
59 1 pół. 


Piszę więc coś zgoła osobi- 
stego, co postanowiłem sobie 
pisać .po przeczytaniu plerw- 
szych 10 stron tej frapującej 
książki. Bo — muszę się przy- 
znać — mimo wesołej okładki 
sam tytuł . książki odstręczał 
mnie swą techniczną wymo- 
wą. Czy to nie Jakiś podręcz- 
nik dla kilkunastu specjali- 
stów w Polsce? — pomyślałem. 
Ale zacząłem czytać. Przyje- 
mne rozczarowanie! 


leż to razy zastanawiasz się, 
widzu, patrząc jak w „Upio- 
rze na sprzedaż" Robert Do- 
mat rozmawia sam ze sobą i 
zadajesz pytanie „Jak oni to 


zrobili?" 
Na pewno wielu widzów 
chciałoby się dowiedzieć, w 
Jaki sposób filmowe upiory 


przenikają przez ściany; jak 
się to dzieje, że goryl pięcio- 
metrowej wysokości trzyma w 
jednej łapie paru dorosłych 
ludzi, a drugą łapą ściąga na 
ziemię atakujący samolot; jak 
zrobić, by w ciągu pół miuu- 


ciem montażowym przenieść z 
Egiptu na biegun aktora, któ- 
ry nie ruszał się z Łodzi. 

Dla czytelników książki 
Sieńskiego żadna z metod 
możliwiających niemożliwe na 
ekranie nie będzie czarną ma- 
gią. Przy wszystkich towa- 
rzyskich okazjach mogą zaro- 
zumiale opowiadać znajomym: 
(Ta scena liliputa z olbrzy- 
mem? Nic prostszego. Po pro- 
stu perspektywiczne połączenie 
wielokrotne!" 

"Tyle o korzyściach z książ- 
ki Sleńskiego dla widzaj Ale 
płyną z niej i korzyści dla sce- 
narzystów, dla twórców w 0- 
góle. Scenopisy w minimalnym 
stopniu operują oryginalnymi 
środkami filmowymi, ponie- 
waż ich autorzy często zieło: 
ne mają o tych środkach po< 
jęcie, lekce sobie ważąc spra- 
wy techniki. Sami nie wiecie, 
«o posiadacie! 

Książka nie jest naturalnie 
pisana dla literatów. Ale je- 
żeli „wchłonie Ją bez trudu 
zwykły widz, posiadający Ja- 
kie takie pojęcie o fotografii, 
to czyż doprawdy musi być 
ona za trudna Ula naszych pl- 
sarzy filmowych? 


JERZY PŁAŻEWSK! 


myśl i Zbąszyń do Zie- 
lonej Góry droga . biegnie 
ku wciąż uciekającemu hory- 
zontowi szeroko rozesłaną rów- 
niną. Przebiega przez schludne 
miasteczka, wtopione łamaną li- 
nią domostw w krajobraz nasyco- 
ny ciemnymi plamami lasów. 
Za Zbąszynkiem przeskakuje nie- 
oczekiwanie przez koryto Odry, 
schowanej w głębokim  jarze. 
Coraz bardziej płasko, piaszczy- 
ście i coraz bardziej lesiście. 
— Typowy krajobraz moreny 


dennej*) — mówi mój towa- 
rzysz podróży, amator - geolog i 
pracownik Centrali Wynajmu 


Filmów w jednej osobie. 
. Mamy ze sobą nieco na pień- 
ku. Nie z powodu geologii. Przy- 
czyna: tkwi głębiej W moim 
krytycznym stosunku do polityki 
rozpowszechniania filmów przez 
jego instytucję, na którą w czę- 
stych podróżach po kraju słyszę 
daleko więcej skarg niż na 
wszystkie pozostałe urzędy na- 
szej kinematografii łącznie. 

— W okręgu zielonogórskim 
przekonacie się, redaktorze — 
mówi mój współtowarzysz po- 
dróży — że wiele skarg na 
Centralę Wynajmu Filmów pole- 
ga na nieporozumieniu, że to 
wynik wadliwej pracy innego 
pionu kinematografii,  okręgo- 
wych zarządów kin. 


Przed kasą kina „Nysu” w £telonej 


Górze panuje wzorowy porządek 


Aha!  Współzawodnictwo na 
opak: jedni na drugich zrzucają 
odpowiedzialność za błędy i bra- 
ki wieloczłonowego aparatu na- 
szej kinematografii. Ano, zoba- 
czymy czy ma rację mój geolog 
z Centrali mówiąc, że tam gdzie 
okręgowy zarząd kin jest do- 
brze postawiony — tam i na 
Centralę Wynajmu Filmów mniej 
się usłyszy skarg; że dobrzy 
gospodarze sieci kin umieją tak 
organizować repertuar i... widow- 
nię, iż potrafią wykonać plany 
i zadowolić publiczność, chociaż 
są zależni od Centrali Wynajmu 
Filmów. 

Zielonogórski Okręgowy Zarząd 
Kin cieszy się wszędzie jak naj- 
lepszą opinią. Jego kierownik, 
ob. Jerzy Górka, uchodzi za 
energicznego,  troskliwego  go- 
jodarza, doskonałego organiza- 
lora, który dobrze zna postrza- 
ły, bolączki oraz warunki pracy 
na Ziemi Lubuskiej. 


Wkrótce miałem się przekonać, . 


że opinia ta jest słuszna i wcale 
nie przesadzona. 

Dziś, kiedy po powrocie do 
Warszawy przeglądam notatki 
z wycieczki do zielonogórskiego 
okręgu i przypominam sobie 
frontony, sale widowiskowe, ki 
biny kinoóperatorów wielu kin 
miejskich ! wiejskich, które od- 
wiedziłem, twarze terenowych 
pracowników kinematografii: kie- 
rowników kin, bileterów, ki- 
nomechaników, a wreszcie roz- 
mowy z widzami, kiedy zesta- 
wiam bilans wrażeń — gotów 


*) morena — rumowisko, pozostałe 
po starym lodowcu, 


jestem przyznać częściowo rację 
geologowi z Centrali Wynajmu 
Filmów. 

Kino „Odra* w Nowej Soli, 
„Pionier w. Żarach, „Patria* w 
Lubusku, „Jedność* w Żaganiu, 
„Promień* w Krośnie Odrzań- 
skim i inne kina miejskie, a 
wreszcie owo kino wiejskie w 
Stargardzie Gubińskim położone 
o kilka dosłownie kroków od 
granicy — wszystkie te kina są 
ośrodkami ożywionej pracy kul- 
turalnej wśród ludzi, którzy tam 
ściągali z różnych stron kraju. 
Wszystkie — ofiarną pracą swych 
załóg świadczą o znaczeniu funk- 
cjonowania tej wielkiej maszy- 
nerii, jaką jest sieć kin, która 
się stale, choć może zbyt _po- 
wolnie jak na nasze potrzeby — 
zagęszcza w całym kraju. 

Nigdzie wyraźniej nie wystę- 
puje znaczenie ogólnonarodowe 
tunkcjonowania tej maszynerii, 
jak właśnie na tak specyficznych 
terenach, jak Ziemia Lubuska, 
Opolszczyzna lub Mazury, gdzie 
w jeden organizm narodowy 
zrastają się po wiekach rozdar- 
cia dwa szczepy jednego drze- 
wa — ludhość autochtoniczna z 
ludnością osadniczą. Tam prze- 
cież chodzi jeszcze o coś więcej 
niż o upowszechnienie sztuki fi]- 
mowej, o wychowawcze oddzia- 
ływanie tej sztuki na masy pra- 
cujące wsi i miast. Upowszech- 


nianie i wychowawcze oddzia- 
ływanie stanowi tam. środek 
walki o cele  ogólnonarodowe 


wyższego rzędu — o pełną od- 
budowę i rozbudowę polskości 
tych ziem. 

Na barki terenowych pracow- 
ników sieci kin spadają więc w 
Ziemi . Lubuskiej prócz zadań 
ściśle zawodowych i wynikają- 
cych z regulaminów pracy — in- 
ne jeszcze, nie mniej odpowi 
dzialne. Muszą być społecznika- 
mi, często — prelegentami, 0- 
piekunami «kin wiejskich, mu- 
szą nieustannie odwiedzać fa- 
bryki i wsie. 

W jednym z kin w pokoiku 
kierownika zastałem późnym 
wieczorem całą jego rodzinę, Żo- 
nę i dzieci, przy żmudnym wy- 
cinaniu, wyklejsniu, rysowaniu 
dekoracji, które miały ozdobić 
poczekalnię kina. 

Troska 0 wizualną propagan- 
dę filmów z zawartą w niej 
dydaktyką społeczną i narodo- 
wą jest tylko jednym z przy- 
kładów często <niedostrzeganej 
przez „górę! i nieznanej miesz- 
kańcom wielkich miast — dzia- 
łalności pozasłużbowej  tereno- 
wych pracowników  kinemato- 
grafii Ziemi Lubuskiej. 

Na ogół mało przecież o nich 
wiemy, » ich wielogodzinnej 
pracy, o ich  zapobiegliwości, 
której w dużym stopniu za- 
wdzięczamy sprawne funkcjono- 
wanie sieci kin, A kina te wciąż 
jeszcze niedostatecznie są zao- 
patrywane w techniczne pomo- 
ce, zbyt rzadko remontowane, 
licho wspierane w działalności 
społecznej przez organizacje ma- 
sowe i — przynajmniej do nie- 
dawna -- również przez rady 
narodowe. Choć jeżeli -chodzi o 
Ziemię Lubuską — to spotka- 
łem się tu kilkakrotnie z po- 
cieszającymi dowodami  zrozu- 
mięnfa przez rady narodowe spo- 
łecznej roli kin. 

w wielu gromadach, jak np. 
w Jordanowie, Bogdańcu, Sie- 
cieborzycach,  Gądkowie pod 
Rzepinem, Ołoboku pod Świębo- 
dzinem — że wymienię tylko 
kilka — można było uruchomić 
kina wiejskie jedynie dzięki te- 


mu, że wszystkie koszty związane 
ź adaptacją budynków, budową 
kabin kinowych itp. pokryły ra- 
dy narodowe przy udziale wszyst- 
kich mieszkańców tych  gro- 
mad. Również dzięki ofiarności 
społeczeństwa Iubuskiego, dzięki 
troskliwym zabiegom rady na- 
odowej — historyczny Sanok 
posiada jedno z najlepiej urzą- 
dzonych kin wiejskich w kraju. 
W Kotli pod Głogowem też nie 
było „kina, ale młodzież miej 
scowa bardzo chciała je. mieć 
Stworzyła więc zespół amator- 


ski, który w świetlicy gromadz- 


kiej urządzał często imprezy ar- 
tystyczne, a za zebrane pienią- 
dze przebudowano. dom ludowy 
tak, że obecnie pracuje w nim 
kino wiejskie. 

Kin wiejskich na Ziemi! Lubu- 
skiej jest wciąż za mało, bo tyl- 
ko 70. A dla odległych nadgra- 
nicznych gromad są one najważ- 
niejszym, bo najbardziej atrak- 
cyjnym łącznikiem z życiem kul- 
turalnym kraju. Dziewięć kin 
ruchomych nie może wypełnić 
wszystkich białych plam na ma- 
pie sieci kin okręgu. 

Mało jest — mimo wszystko— 
dziś gromad na Ziemi Lubuskiej, 
do których nie docierałyby kina. 
Sprawną obsługę wgi lubuskiej 
zawdzięczamy przede wszystkim 
ofiarności pracowników sieci kin. 
Nie tylko ob. Modrzejewski, ki 


Fronton kina „Plonier" w Zarach w 
czasie Festiwalu Filmów Radzieckich 


rownik kina w Nowym Miastu 
ku (repatriant z Francji), kilka 
razy tygodniowo latem i zimą 
objeżdża z aparatem wąskotaś- 
'mowym okoliczne gromady. Wi 
lu innych ambitnych pracown 
ków i kierowników kin miej- 
skich dawno już zerwało z me- 
todą wyświetlania filmów je- 
dynie w miejscowości macierzy- 
stej. Systematycznie objeżdżają 
przyległe gromady, wypełniając 
w ten sposób luki w geografii 
kinowej. 

Kiedy wróciłem do Warszawy 
— mój znajomy geolog z Cen- 
trali. Wynajmu Filmów zapytał 
mnie: 

— Czy bardzo utyskiwano w 
zielonogórskim województwie na 
filmy powtórkowe? 

— Owszem  utyskiwano, że 
zbyt często wracają do kin w 
krótkich terminach te same ty- 
tuły. Ale przyznać muszę, że 
przy takim systemie pracy, jaki 
panuje w tym okręgu, film pow- 
tórkowy nie przeraża załogi ki- 
mowej. Zawsze go można za- 
wieźć tam, gdzie nie był jeszcze 
wyświetlany. A co jest jeszcze 
bardzo ważne — zarząd okręgu 
przedkłada Centrali Wynajmu 
Filmów własne postulaty reper- 
tuarowe i umie się o nie bić. 

Rozmawiałem z _ geologiem 
przez telefon. Przez dłuższą chwi- 
lę panowało z tamtej cewusfow- 
skiej strony przewodu milcze- 
nie. Później usłyszałem: 

— No tak, kto się nie bije o 
swoje, dostaję to, co mamy na 
zbyciu. 

LUDOMIR RUBACH 


DZIENVIK 
FESTIWALU 
W CANNE 


dokumencie usiłowano nam bowiem 
wmówić, że — po pierwsze — ludy 
„kolorowe'* są i będą dzikie, że — po 
drugie — nie ma Chin ludowych i 
ich przeszło pół miliarda mieszkań- 
ców. Uraczono nas również ohydną 
sceną mordowania przez węża boa 
małego niedźwiadka, który towarzy- 
szył ekspedycji filmowej. Niedźwia- 
dek wydawał rozpaczliiwe śmiertelne 
krzyki, spokojnie nagrywane na 
najnowocześniejszy stereofoniczny 
dżwięk i z równym spokojem filmo- 
wane przez operatora obrazu, Sala 
festtwalowego kina  rozbrzmiewała 
okrzykami oburzenia, wśród których 
określenia „świntuchy* i „łajdaki* 
należały do” najłagodniejszych 


Ostatni dzień festiwalu. 
Jury obraduje od rana 
'w zamkniętym pokoju. 
W kuluarach krążą do- 
mysły na ogół niezbyt 


rozbieżne. O godzinie 18 prasa * 


otrzymuje już oficjalne wyniki. 
Zapewne dotarły one do War- 
szawy telefonicznie znacznie 
wcześniej niż mój dziennik. 
Przyjmuję, że je znacie. Natych- 
miast po ogłoszeniu wyników 
„wielkiego jury” zbiera się „ma- 
łe jury" krytyki filmowej, zło- 
żone z 18 przedstawicieli róż- 
nych państw. Postanowiono przy- 
znać iw tym roku dwie nagrody: 
jedną filmowi granemu. w ra- 
'mach konkursu, drugą — jedne- 
mu. z filmów wyświetlanych po- 
za konkursem. Postanowienie to 
wynikło z faktu, że — ogólnie 
biorąc — selekcja filmów poza- 
konkursowych okazała się znacz- 
mie ciekawsza. Głosy jurorów- 
krytyków koncentrują się wokół 
czterech filmów: meksykańskich 
„Korzeni* i włoskiego „Zagubio- 
nego kontynentu* z filmów kon- 
kursowych  — hiszpańskiej 
„Śmierci rowerzysty” i francuś- 
kiego „French Cancana" z fil- 
mów . pozakonkursowych. W 
czwartym głosowaniu zwycięża- 


,|-Ja_„Korzenie* bezwzględną wię- 


kszością głosów 1 „Śmierć rowe- 
rzysty"* przewagą jednego głosu 
przy kilku 'wstrzymujących się. 
Dyskusja toczona między kolej- 
nymi głosowaniami, Które były 
tajne, dyskusja zresztą bardzo 
burzliwa ostatecznie zdyskredy- 
towała film włoski jako niegod- 
ny nagrody ze względu na swoją 
nikczemną treść, której niespo- 
sób oddzielać od skądinąd rewe- 
lacyjnej formy. 


Otiejalna uroczystość ogłoszenia na 
gród odbywa się z całym szumem 
paradą wieczorem. 
dodat 


fili 
uwspółcześnioną 
której sprzeciw 
lego kompozyto- 
ra broni wstępu na francuskie ekra- 
ny. Ten jeszcze jeden film cinema- 


Go ' prawda 
muzyka Bizeta i arie z „Carmęn* za- 
grane odśpiewane i nagrane są zna- 
komicie, nie nowe libretto, w którym 
Carmen Jones pracuje w fabryce spa- 
dochronów, zaś bizetowski torreador 
jest bokserem wagi ciężkiej, zakwa- 
lifikować można tylko jako” ostatnią 
szmirę. 

© północy uroczyste końcowe przy- 
jęcie, połączone z występami arty- 
stycznymi, rewią mód największych 
domów paryskich, tańcami itd. 


Tu wypadałoby skreślić parę 
słów zakończenia. Próbuję ogar- 
nąć myślą całość festiwalu. W 
ostatnią noe jego trwania przy- 
chodzi mi do głowy jedno tylko 
stwierdzenie: to bardzo rnęcząca 
impreza. A wnioski? Wydaje mi 
się, że.wynikają one ze sprawo- 
zdania i że na pewno potraficie 
wyciągnąć je sami. 


IRENA MERZ 
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PRZYJEMNY EPILOG 
NIEPRZYJEMNEJ SPRAWY 


Czytelnicy przypominają so- 
bie zapewne reportaż pl 
„Tam, gdzie życie kulturalne 
topi się w butelce wódki”, 
który ukazał się w n-rze Sł 
„Filmu” z ubiegłego roku. Pi- 
Saliśmy wówczas o kinie wiej- 
skim w Świerczach, pozosta- 
wionym swojemu losowi przeż 
Okręgowy Zarząd Kin w War- 
szawle, i o kierowniczce tego 
kina, szykanowanej przez O- 
chotniczą Straż Pożarną w 


Świerczach, której komen- 
dant — miejscowy bogacz 
Krajewski — nade wszystko 


cenił sobie chuligańskie zaba- 
wy z wódką. 

Dopiero jednak artykuł za- 
tytułowany „Na marginesie 
pewnego wyjaśnienia” („Film* 
nr 7 z br.) będący . odpowie. 
dzią na nieobiektywne wyja- 
śnienie Komendy Wojewódz- 
klej Straży Pożarnych w War- 
szawie — spowodował należy- 
te zajęcie się tą sprawą. Przed- 


stawiciele "zainteresowanych 
instytucji przekonali się na 
miejscu o prawdziwości  tak- 


tów 1 zarzutów przytoczonych 
przez „Film, a zwołana spe- 
cjalnie" narada z udziałem 
Przewodniczącego Rady Naro- 
dowej w Pułtusku, przedsta- 
wicieli Komitetu Powiatowego 
PZPR, Zarządu Powiatowego 
ZMP, ' Wojewódzkiej | Powla- 
towej Komendy Straży Poż: 

nych i Okręgowego Zarządu 
Kin w Warszawie oraz miej. 
scowego aktywu postanowiła: 

1) zwolnić dotychczasowego 
mechanika oraz biletera, 

2) dotychczasową kierowni- 
czkę kina za jej zgodą prze- 
sunąć na stanowisko: kinome- 
chanika, 


3) Jako kierownika kina za- 


lica Tołmaczowa nie 
różni się pozornie od 
innych ulic  Lenin- 
gradu. Posiada piękne do- 
my mieszkalne, dobrze wy- 
posażone sklepy, o zmroku 
rzęsiście oświetłone. A jed- 
nak przybywający do Le- 
ningradu dostrzega, że uli- 
cą ta posiada innych prze- 


chodniów, wśród których 
przewagę stanowi — mło- 
dzież. 


Spieszy ona w zorgani- 
zowanych grupach, w ze- 
społach pionierskich lub 
pod kierownictwem  na- 
uczycieli do okazałego: bu- 
dynku zwanego „Rodina”. 
gdzie mieści się kino prze- 


znaczone dia dzieci i mło- 
dzieży. 
jo zbudowane amfi- 


teatralnie ma około tysiąca 
miejsc. Przy wejściu rzu- 
cają się w oczy marmuro- 
we pomniki wodzów rewo- 
lucji — Lenina i, Stalina. 
Ohok zdobyty przez załogę 
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ODPOWIADAMY — 


dnić ob. 
lińską, 

4) wobec stwierdzonych bra- 
ków w pracy Ochotniczej Stra- 
ży Pożarnej zmienić skład za- 
rządu i powołać na sekreta- 
rza ob, Chmielińską. 


Ponadto ustalono 
współpracy pomiędzy 
strażą pożarną. 


"Tak więc ciągnąca się przez 
wiele miesięcy sprawa kina w 
Świerczach doczekała się z; 
wienia. Wraz z mieszkań- 
cami Świercz cieszymy się, że 
w miejscowości tej powstały 
dogodne warunki dla pracy 
kina, że potratlono wreszcie 
ukrócić samowolę ob. Kra- 
jewskiego i jego godnych kom- 
panów, a _ jednemu z wielu 
rozsianych po kraju kin wiej- 
skich przywrócono jego wi 
ściwą rapgę w szerzeniu kul- 
tury  tllmowej. 


Henrykę Chinie- 


formy 
kinem a 


NIESPEŁNIONE MARZENIA 


OTWARCIE 


W_nerze w „Filmu* pisaliśmy 
o zawodzie, który spotkał mie- 
szkańców Zabłudowa (wojew, 
białostockie): otwarcie kina 
przewidziane na 22 lipca 1954 
roku odłożone „ad  calen- 
das guaecas", W związku 
2 tym Okręgowy Zarząd Kin 
w Białymstoku wyjaśnia, że 
przyjął na siebie część kKosz- 
tów remontu budynku wyty- 
powanego na kino, a otwarcie 
przewiduje się w drugim 
xwartale br. 


Sądzimy, że tym razem prze- 
widywania OZK spełnią śię. 


OZK W BIAŁYMSTOKU 


WYJAŚNIA... 
„W odpowiedzi na. notutkę 
pt. „Ze wsi | miasteczek" <u- 


WYJAŚNIAMY 


mieszczoną w n-rze 48. „Fil- 
mu* z ub. r., zawiadamiamy, 
że gromadę Mazury „włączyli- 
śmy z dniem 1 stycznia 1935 


r. do stałego planu: kin ru- 
chomych", 

Czyli — ta sprawa załatwio- 
na, 


JAK W RAJU 


W n-rze 18 „Fllmu” z br 
pisaliśmy w notatce pt. „Pra- 
wie jak w raju" o idealńym 
kinie „Zorza” w Chrzanowie, 
które cierpi jedynie na nie- 
dostateczną Ilość seansów fil- 
mowych. Okręgowy Zarząd 
Kin w Krakowie donosi, że 
począwszy od jesieni trzy 
seanse dziennie będą mogły 
obsłużyć wszystkich widzów ż 
Chrzanowa i okolic. 


A JEDNAK NIE BRUTAL 


„Skarga z Sanoka", którą 
zamieściliśmy w Il n-rze na- 
szego pisma niesłusznie — jak 
wyjaśnia po zbadaniu sprawy. 
Okręgowy Zarząd Kin w Rz 
szowie — imputowała  bilete- 
fowi kina „Pokój* brutalne 
zachowanie wobec ob, H. S. 


Obywatelka ta, wbrew_prze- 
pisom, natarczywie domagała 
się wpusżczenła swego dziec- 
ka na widownię i stojąc w 
przejściu przeszkadzała innym: 
widzom. Bileter ob. Marzyń- 
skl zmuszony był usunąć 
przejścia ob, H. S., jednak — 
jak stwierdzają znani nam 4 
nazwisk świadkowie zajścia — 
zachowanie jego nie miało 


cech brutalności, 


Widzowi 


SKU 


© w kinach warszawskich 
wciąż jeszcze nie mia zwycza. 
ju płacenia za programy ce- 
ny urzędowej, a  bileterzy 
przyjmują od Kupujących „ca 
laska”,,. 

© w tych samych kinach 
ed filmem „Jutro będzie 
za późno” można kupić pro- 
gramy na „Upadek Berlina 
podczas gdy we właściwy! 
czasie nie było. lch w sprze-, 
daży.. 3 

8 w kinie zabrzańskim „Ma- 
rzenie” nie można dostać pro- 
gramów, a poczekalnię tegoż 
klna zamieniono na magazyn 
połamanych stolków... 

© Okręcowy Zarząd Kin w 
Koszalinie nie pamięta, że »a- 
la kinowa w Okonku wymaga 
zeneraliego remontu... 

8 w dniu 20 kwietnia o go- 
dzinie 16.0 w kinie _„Robot- 
nik* w Lublinie podczas w) 


ie pytają dlaczego? 


świetlania  tllma 
górskiego _jeziorat" 
skracał film... 

© sprawiono zawód widzom 
żnińskim | 18 lutego br. Za- 
mlast dawno oczekiwanego fll- 
mu „Królowa balu* wyświ 
tlano „Annę  proletariuszki 
Czy w Żninie wszystkie fll- 
my będą się zawsze ukazywa- 
ły z wielomiesięcznym opóź- 
nieniem... 

9 w kinie „Warszawa* w 
Kielcach nieporządek przy ka- 
sle nie pozwala spokojnym 0- 
bywatelom na zakupienie bl- 
letu w kolejności, a chuligani 
grasują tu bezkarnie. 


© do Kunowa koło Ostrow- 
cu przysyła się tylko bardzo 
stare filmy... 
-/© w kinie „Wisła” w Sando- 
Jmierzu zła numeracja krzeseł 
oraz bałagan przy kasie za- 
muwają widzom chwile prze- 
źnaczone na rozrywkę... 


„Tajemnica 
operator 


OD UTOSLWLUS NE 


© WITOLD OGRODNIK z 
Łodzi. — Zgadzamy się z Wu- 
szą oceną filmu „Jutro będzie 
ża późno". Jest to pozycja, 
którą powinni zainteresować 
się tak starsi jak 1 młodzież. 
Dokładnego wieku bohaterów 
tego filmu — Mirelli i Franca 
nie znamy, ale są to aktorzy 
młod: 

Filmy dawniej wyświetlane, 
u które pytacie — w większo* 


ści zostały już wycofane z 
obiegu z powodu zniszczenia 
kopil. 


© RYSZARD BAJERSKI z 
Łodzi. — Film „Piotr I" nie 
jest obecnie wyświetlany. 

© STAŁY KINOMAN z Ło- 
dzi, — „Powrót Lassie", „Po- 


dróże Guliwera", „Dzwonnik 
z Notre Dame", „Rosunna z 
siedmiu księżyców” 1 inne fil- 


my, o które pytacie, zostały 
już dawno wycofane! z obie- 
sa. „Zygmunt Kłosowski" nie 
będzie wyświetlany, gdyż ko- 
pia tego filmu ulegla całkowi- 
temu zużyciu 

© WŁADYSŁAW ROMECKI 
z Kołobrzegu. Propozycję 
stllmowania przez PKF pracy 
zespołu muzycznego Jana Caj- 


mera i in. przekazaliśmy 
redakcji Polskiej Kroniki” Fii- 
mowej w. Warszawie. 


9 UWAGA! EDWARD MUZA- 
LEWSKI ź Bydgoszczy, JOZEF 
BŁASZCZYK z Wrocławia, 
JAN BIERNAT ż Brzezin Slą- 
skich, ADAM CZEŚNIEWSKI 
% Chrzanowa, ANTONI PISA- 
NI z Poznania, JOZEF DO- 
MAŃSKI z Grodziska Maz., 
ARNOLD GRIMM z Radomia, 
PIOTR GOŁASZEWSKI 
Warszawy, JERZY HAFTKA 2 
Jeleniej Góry, BOGDAN HAN- 
SBACH, A. KOTRZEBSKI z 

abrza, TADEUSZ KORB 2 

lowej Huty, ZBIGNIEW MO- 
SKWA z Białego Dunajca, 
ZDZISŁAW SAWICKI z Wro: 
clawia, ANDRZEJ ŚWITALSKI 
2 Lublinu, KAZIMIERZ WIT- 
KOWSKI z Wroclawia, JÓZE- 
FA WYRWICZ z Warszawy, 
ADOLE ZYS ze Szczepanko” 
wie, ZYGMUNT ZAKRZEW- 
SKI z Warszawy, WŁADY- 
SŁAW ZACZEK z. Kiele. — 
Prosimy o podanie dokładnych 
adresów, gdyż, przesłane Wain 
nagrody konkursowe działu 
„Spróbuj zgadnąć" .— zostały 
Zwrócone przez pocztę. 


UWAGA! 


Na prośbę naszych Czytelników — termin nad- 


syłania _ cdpowiedzi 


BLYSKAWICZNĄ.. 


ANKIETĘ o wydawnictwach filmowych, ogło- 


szoną w numerze 22 „Filmu* z 28 maja br. 


zostaje przedłużony do dnia 


15 CZERWCA 


1955 ROKU. 


Liczne cenne nagrody. © Weź udział w ankiecie 


W KINIE „RODINA” W LENINGRADZIE 


sztandar współzawodnictwa 
wynik rzetelnej pracy 
kolektywu kina. 

Wnętrze budynku robi 
wrażenie pałacu. 
Bogate sztukate- 
rie, _ przepiękne 
kryształowe _ ży- 
randole, palmy i 
drzewa laurowe 
zdobią. jego wnę- 
trze. Marmuro- 
we schody pro- 
wadzą na piętro, 
gdzie znajdują 
się sale bibliote- 
czne, czytelnie i 
pracownie _ mło- 
dzieżowe. 

Młodzież  prze- 
bywa tu przez 
kilka godzin dzien- 
nie. Tutaj mogą 
nie tylko - obej- 
rzeć film, lecz 


(Korespondencja wł: 


na) 


również odrobić zadania 
szkolne, do czego służy o- 
sobna sala nauki, wyposa- 
żona w pomoce naukowe. 


Widownia w młodzieżowym kinie „Rodina” 


EN w 2 AA Ly PZ || OBIE ZY ZW AO WEAYCH 


Na etacie kina znajduje 
się trzech pedagogów: dla 
spraw muzyki, zabawy 
zbiorowej i kinopedagog. 
którego zadaniem 
jest prowadzenie 
pogadanek .o-. fil- 
mach i kinemato- 
grafii, o jej powsta- 
niu i rozwoju. W 
bibliotece kina 
znajduje się wiel- 
ki zbiór zdjęć z 
filmów, które wy- 
świetlano w  ki- 
nie, recenzje i 
plakaty, literatu- 
ra filmowa oraz 
programy kinowe. 

Kierownik  po- 
kazuje mi album, 
będący _ kroniką 
„Rodiny”, Fotogra- 
fie gazetek ścien- 
nych, konkursy. 


wystawy, imprezy oraz in- 
ne uroczystości  organizo- 
wane pizez kino lub przez 
patronujące ' szkoły znaj- 
dują w tym albumie naj- 
pełniejsze odbicie. 

W ramach akcji kultu- 
ralno-qświatowej « występu- 
ją w kinie uczestnicy mło- 
dzieżowych festiwali; mi- 
strzowie sportu, poeci i 
bajkopisarze, reży$erzy. fil- 
mowi i aktorzy.-Oni to o- 
powiadają młodzieży o 
swej pracy, dzielą się 
wrażeniami, służą radą, 
pomagają w wyborze -za- 
wodu. > 

Wychodząc z „Ródiny* 
byłem olśniony tym wszyst- 
kim co widziałem. Tutaj 
przekonałem się, jak po- 
ważnie traktuje się prawo 
dziecka do filmu, jak dba 
się, by młodzież i dzieci 
miały z filmem kontakt 
jak najżywszy i w formie, 
jak. viajprzyjemniejszej. 


KAZIMIERZ NIZIŃSKI 


| Nur (orrzezz 
i 


" List do aktora 


Wgzgezle tam, gdzie „pią. 
tka z ulicy Barskiej« 
znalazła się na ekranach 
kinowych, flim ten wzbu: 
dza ogólny entuzjazm. W. 
zem tego jest wiele Il- 
stów od widzów 1 czytelni- 
z różnych krajów, 


jeden z tych listów przy. 
mych z dalekiego Lenin- 
gradu ma ręce odtwórcy po- 
staci Kazka — Tadeusza 
Janczara. 

Drogi Pante Tadeuszu] 

U nas w' Leningradzie 
wyświetla się obecnie pięk- 
ny film „Piątka z ulicy 
Barskiej: Tłumy ludzi 
zbierają się przed ktnamt, 
ale, niestety, juź w polud” 
nie nad kasą pojawia się 
wywieszka (2. napłsem. 
„Wszystkie bilety wyprze- 


dane". 
Dyskusji o tym filmie 
moc! Wiele również mówł 


się o „Plątce” w środowi- 
sku, studenckim, a grupa 
słuchaczów wydziału  filo- 
logii Uniwersytetu Lenin- 
gradzkiego, do której i ju 
należę — wysłała nawet list 
do Wytwórni Filmów Fabu- 
larnych w Łodzi, w któ- 
rum płsaliśmy, że „Piątka 
z ulicy Barskiej" jest wiel- 
ktm ostągnięciem artystycz- 
nym kinematografii _pol- 
skiej 1 że w filmie tym nie 
zapomniano o najwaźniej- 
„szym, o tym co_ stanowi 
podstawę sztuki — o arty* 
źmie, 

Najmniej zależy mi na 
tym, aby list móż stał się 
jednym z tych banalnych 
wyrazów zachwytu, które 
na pewno Pan i Pańscy Ko- 
ledzy otrzymujecie w spo- 


rej tości. 
Pragną z głębi serca po- 
dziękować Panu za jego 


lepłą, mądrą t — jeżeli ta 
się można wyrazić — dys- 
kratną grę. Pański umiar 
w odtworzeniu na ekranie 
postaci Kazka stworzył cu- 
da! Jak stlnie utkwił mi w 
pamięct obraz Kazka jadq- 
cego tramwajem... Z ekra- 
nu nie padło ani jedno sł 

wo, ale uśmiech i jego spoj. 
rzenie powiedziały bardzo 
wiele. Oglądając Kuzka na 
ekranie zapomina się, że 
rolę tę gra aktor. A to, są 
dzę, jest najwyższą po- 
chwałą dla artysty. 

Z całego serca życzę Pa- 
nu i Pańskim Kolegom 
wielkich osiągnięć w trud- 
nej twórczej pracy. 
EMILIA TIMONINA 

Leningrad 


Małe słówka a duży wstyd 


SŁÓWKO PIERWSZE 

W, numerze 19 (336) „Filmu* 
w felietonie Andrzeja Rumia- 
na pt. „Ciekawa lekcja" zna- 
lazt się przykry błąd, W zda- 
niu końcowym: „Nauczycielom 
brak widocznie tej wnikliwo- 
ści politycznej, która cechuje 
naszych twórców filmowych" 
— zabrakło przed „naszych' 
słowa „niektó rych" 
znajdującego się zresztą w tek- 
ście oryginalnym. 

Ponieważ zdanie to w kon- 
fekście całego felietonu miało 
wyraźnie ironiczny sens, prze- 
praszamy serdecznie naszych 
twórców filmowych za to, że 


oharczyliśmy ich wszystkich 
odpowiedzialnością / „niektó- 
rych". 


«| SŁÓWKO URUGIE 
W numerze 20 (337) „Film 
w pozycji „PKF 10 lat tem 
w tekście pod zdjęciem napi- 
sono: „zobacz zdjęcie niżej". 
Ponieważ zdjęcie jest wyżej. 
a nie niżej — trzeba będzie 
spracę dyżurnego  Teduktora 

koniecznie podnieść wyżej. 
REDAKCJA 


Dawny 


rzypatrzcie dobrze 
szemu zdjęciu. Jest to 
studentów wyższej uczelni 


no-morskiej w Leningradzie. 
gi od prawej to dobry znajomy z 
ekranu. Nie poznajecie go? Jak to? 
Przecież to on grał razem z Lubo 


znajomy 


powyż- — terst 

grupka 

wojen- ka. 
Dru- 


się 


z ekranu 


on i... właśnie w filmie „Cyrk 


odtwarzał rolę murzyńskiego  dziec- 


Jak widać na zdjęciu — zmienił 


trochę, ale nie zapominajmy, że 


to już dziewiętnaście lat minęło od 
czasu gdy „Cysk* wszedł na ekra- 


Orłową w popularnym filmie „Cyr! 
reż, G. Aleksandrowa,  Wpraw- 
dzie to już trochę czasu minęło, 
ale od czego spostrzegawcze oko 
widza kinowego. No, jeszcze go nie 
poznajecie? Nazywa się Dżems Pat- 


ny. 
Na pewno was ciekawi historia 
młodego Pattersona. Otóż jeszcze 


pradziad Dżemsa. był niewolnikiem 
u plantatora w stanie Wirginia w 
USA. Ojciec Dżemsa — Lloyd Pat- 
terson, zdolny artysta — nie mógł 
uzyskać żadnej pracy w swym oj- 
czystym kraju. Toteż gdy dowie- 
dział się, że kinematografia radziec- 
ka chce zaangażować kilku Murzy- 
nów_do_ filmu, Lloyd wyemigrował 


do 


ich 


okres w jego życiu. 
Patterson ożenił 


Dżemsa 
cego się do końcowych egzaminów 


ZSRR i tak rozpoczął się nowy 

W Moskwie 
się z Rosjanką. 
pierwszym dzieckiem jest wła- 


śnie Dżems. 


A wiosna roku 
Patterso! 


1955 zastaje 
przygotowują- 


stero włeYEKaneGo FTUmi (rodzie ; 
Bohaterowie ano JET siEske: dla uzyskania tytułu oficera mary- 
son, Lubow Orłowa i Sergiusz Stolarow narki radzieckiej. 


Z. Tvuszkiewicz, autor recenzji 
„Ciemnej rzeki”, zamieszczonej w ru- 
bryce „Nasza ocena* Dziennika Bał- 
tycklego (nr 05) sądzi o stronie zdję- 
ciowej tego argentyńskiego tllmu, Iż: 


„ujęcła operatorskie nie wybie- 
gają poza przeciętność”. 


I zaledwie o trzy zdania dalej: 


„Na długo w pamięci pozostają mu 
(widżowi) doskonałe, wstrząsające 
zdjęcia Jose Maria Beltrana, laureata 
1 nagrody na festiwalu w Cannes w 
1951 r" 


Szybko zmienia zdanie ob. Z. Tru- 
szkiewicz. „ 


Filmowym 
(patrz artykul 
Festiwalu w 


rowskie. 
To podobno ma obrażać 


K 


„Handel 


Grunt to reklama! 


ilka próbek ogłoszeń kinowych ż prasy za- 
chodnio-niemieckiej 
dziewczętami 


(„Filmblatter* Nr 18): 
od dzisiaj w naszym 


kinie po cenach zniżonych". - 
„Rila Hayworth — gwiazda, pod którą drży 


ekran". 


„Film, który służy uświadomieniu seksualne- 


mu młodzieży, Dla młodzieży zabroniony". 


„Gorzki ryż" — to film o sile, która niszczy 


i rczsadza 


„Francuski 
fotcaktami 
właścicielka 


azępy ekran. 


masy. krajobraz i osoby, rwie w 


Melodramat z 
Rozpustna 
Chirurgia, 


i film obyczajowy. 
i namiętną  miłoś 
ziemska rozbiera 


się. 


i kultura ciała!* 
„Halo, wielka rewia światowa! Hitler jakiego 
świat nie widział! Dla młodzieży zniżka!” 


Złota myśl 


Marcel Pagnol, znany 


„Dziennik: uczucia narodowe Niem- 
Gannest na str. 4—5) miał ców. Oczywiście jeżeli bę- | Pisarz francuski, przewod- 
być wyświetlany film jugo- dziemy identyfikowali hi- | n; i j 
słowlańsko - norweski | pt. lerowskich _ zbrodniarzy | niczący jury tegorocznego 
Krwawa drog: Komitet z Niemcami, to „uczucia* | festiwalu w Cannes: 


ganizacyjny festiwalu od- 
rzucił ten film, motywując 
swą decyzję zasadą nie- 
przyjmowania fllmów, któ- 
re mogłyby obrażać uczu- 
cia narodowe innego kraju. 
Tematem flimu, którego 
axcja toczy się w obozie 
Jeńców jugosłowiańskich | 
w obozie dla 


komitet 


ciem 


internowa- 


ich mogą być obrażone. 
Charakterystyczny w ca- 
lej tej sprawie jest fakt, że 


organizacyjny 


wziął swą decyzję zaledwie 
na 48 godzin przed otwar- 
festiwalu 1 — 

twierdzą koła dobrze poin- 
formowane — po proteście 
rządu bońskiego. (ea) 


kobiecą 


„Napisać 
dla jakiejś aktorki — to 
sprawa daleko bardziej in- 
tymna niż być jej przy- | 
jacielem". 


rolę 


po- 


jak 


Na głowie zamiast w głowie 


Znany amerykański re- 
żyser King Vidor przystę- 
puje obecnie do nakręce- 


nia filmu według  nie- 
śmiertelnego dzieła Lwa 
Tołstoja „Wojna i pokój. 


Na odtwórców głównych 
ról zostali zaangażowani 
Audrey Hepburn (do roli 
Nataszy) i Mel Ferrer (do 
roli księcia Andrzeja Woł- 
końskiego). 

Jeden z dziennikarzy w 
rozmowie z aktorami za- 
dał im pytanie, czy znane 
jest im to dzieło Tołstoja. 
Wówczas Audrey Hepburr: 
2 rozbrajającą szczerością 
odpowiedziała, że wpraw- 
dzie Mel Ferrer próbował 
kilkakrotnie przeczytać je, 
ale w żadnym wypadku 
nie udało mu się dobrnąć 
do końca, zaś ona sama 
nigdy Tołstoja nie czyta- 
ła. Jednak książki Tołsto- 
ja nie są jej bynajmniej 
obce, bo uczęszczając do 
Akademii Sztuki Drama- 
tycznej 'często posiłkowału 
się dwoma tomami Tolsto- 
ja. W jakim celu? Oto kła- 
dła je na głowie przy ćwi- 
czeniach * w utrzymaniu 
wyprostowanej _ postawy. 
przy chodzeniu. I do- 
dała z uśmiechem — nie 
przypuszczała wtedy, że 
kiedykolwiek _ przypadnie 
jsj rola Nataszy. 

'No, có: Trudno do t 
go coś dodać. Ale zastan; 
wiająca Jest ignorancja 
niektórych tzw. wielkich 
gwiazd, pozbawionych naj- 
bardziej skromnych  ele- 
mentów ogólnego wykształ- 
cenia. 


e- 


Zachęceni sukcesem sze! 
spirowskich filmów Lau- 
rence Oliviera producenci 
hollywoodzcy postanowili 
sfilmować „Lady Makbet" 

Jak będzie wyglądała ta 
amerykańska wersja  fil- 
mowa dowiadujemy się 2 
wywiadu udzielonego przez 
Ruth Roman, aktorkę ma- 
jącą grać tytułową rolę. 

„Dramat Szekspira na- 
bierze nowych rumie 
ców — oświadczyła miss 
Roman — jako że oparty 
będzie przede wszystkim 
na sex-appealu. Ponadto 
zostanie unowocześniony 
i wobec tego kostiumy bę- 
dą miały charakter raczej 
„nowoczesny 


Miss Roman zamierza — 
jak sama oświadczyła 
wystąpić w kostiumie dos 
frywolnym.  odpowiadają- 
cym raczej roli - „Lili* 
Makbet. Jak będzie. ubra- 
ny jej partner Paul Dou- 
glas, odtwarzający postać 
Joe Makbeta — jeszcze nie 
wiadomo. 

Wiadomo natomiast, że 
amerykańska wersja filmo- 
wa „Lady Makbet" nie- 
wiele będzie miała wspól- 
nego z dramatem Szeks- 
pira. (ea) 
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Pierwsze kino trójwymiarowe 


w Czechosłowacji 
Ostatnic zakończono w Pradze 
rzygotowania do otwarcia 
pierwszęgo w Czechosłowacji ki- 
na _ trójwymiarowego, _ które 
wkrótce zacznie wyświetlać fil- 
my stereoskopowe produkcji ra- 
dzieckiej i czechosłowackiej. 

Do iego celu przystosowane 


zostało kino „Praha*, w którym 


czebudowa objęła głównie ka- 
inę projekcyjną tak. aby moż- 
na było wyświetlać filmy trój- 
wymiarowe nakręcane za pomocą 
różnych systemów. Pierwsze fil- 
my będą wyświetlane przy uż 
ciu metody  polarvzacyjne. 
która wymaga, by widzowie na 
czas projekcji wkładali specjal- 
ne okulary. ' 


Trzy dokumentalne 
filmy radzieckie 

Na ekrany kin Moskwy we- 
szły trzy nowe filmy dokumen- 
talne obrazujące życie ludzi ra- 
dzieckich na dalekich ziemiach 
ZSRR. 'Plerwszy z nich „Droga 
w tajdze* reżyserii O: Podwore- 
ckiej zaznajamia widza z bez- 
kresną tajgą syberyjską, gdzie 
ziemia zawiera wiele naturalnych 
bogactw, a dzikie zwierzęta do- 
starczają wspaniałych futer. 

Drugi film „Wyspa Sachalin* 
w reżyserii W. Katajana i R. 
Riazana przedstawia zmiany, ja- 
kie zaszły na tej wyspie w cią- 
gu ostatnich lat. 

Trzeci film „Radzieccy poła- 
wiącze krabów* odzwierciedla 
życie rybaków łowiących kraby 
na Dalekim Wschodzie. Kampa- 
nia połowów trwa osiem miesię- 
cy i przez ten okres czasu reży- 
ser L. Dariłow i operator I. Cza- 
szew towarzyszyli rybakom w 
ich ciężkiej pracy. 


Dlaczego Sybilla Schmitz 


otruła się weronalem? 

Wybitna aktorka filmowa Sy- 
billa Schmitz z Monachium ode- 
brała sobie ,życie. Powodem jej 
samobójstwa był brak pracy w 
kinematografii Niemiec  zachod- 
nich; po, prostu „wyszła z mody”. 
W związku z tym tragicznym 
wydarzeniem nawet reakcyjna 
prasa zachodnio-niemiecka przy- 
pomina, że los. czterdziestudwu- 
letniej Sybilli Schmitz wykazuje 
wiele analogii do losu Henny 
Porten, najwybitniejszej aktorki 
niemieckiej filmu niemego, któ- 
ra również nie mogłą znależć 
żadnej pracy w Niemczech za- 
chodnich. Dopiero wyjazd do 
NRD i zaangażowanie do DEFY 
otworzyło przed Henny Porten 
dalszą drogę twórczej pracy. Na 
zdjęciu — tragicznie zmarła ak- 
torka Sybilla Schmitz 


Na ekrany radzieckie wszedł nowy młodzieżowy film reż. W. Ejsmonta pl 


„Dwaj przygactele"* wy powieści N, Nosowej pt.* 


Witia Malejew w szkole i w 


damu*. Na zdjęciu: młodzi wykonawcy głównych ról — L. Krauklisi K. Sżyszkin 


Apel filmouwc ów włuskich 


Staraniem Koła Filmowego 'w 
Rzymie, które skupia najwybit- 
niejszych filmowców włoskich, 
zorganizowana została konferen- 
cja protestacyjna przeciw dy- 
skryminacji stosowanej przez 
rząd Włoch wobec Krajowej pro- 
dukcji filmowej, 

Uczestnicy Konferencji uchwa- 
lili apel, skierowany do parla- 
mentu i_ opinii. publicznej. *Apel 
ten demaskuje dyskryminacyjne 
środki stosowane przez rząd wo- 
bęc' realistycznego filmu  włos- 
kiego. Apel ujawnia nacisk, wy- 
wierany przez rząd na arty- 
stów i realizatorów w celu zmu- 
szenia ich do ziezygnowania 4 


ról i ich udziału w produkcji 
filmów postępowych. Autor: 
apelu podkreślają fakt bezrobo- 
cia panującego wśród, postęp: 
wych filmowców włoskich, wy- 
stępują przeciw  wulgaryzowaniu 
filmu - włoskiego oraz , kórupcji 
wprowadzonej do Włoch przeź 


hollywocdzkich: monopolistów fil- 


mowych.  Stwierdzają również, 


że filmowcy włoscy prowadzić 


będą zdecydowaną walkę prze- 
ciw temu stanowi: izeczy. 
Apel podpisali najwybitniejsi 
filmowcy włoscy: Vittorio De Si- 
ca, Cesare Zavattini, Luchino Vi- 
sconti, Giuseppe De Santis, Cac- 
lo Lizzani, Alessandro Blasetli. 


Radzieckie kina panoramiczne przed premierą 


W moskiewskim kinie ,. 


Forum" trwają od' kilku tygodni prace nad 
przystosowaniem widowni i kabiny projekcyjnej do poka 


panoramicznych. Rczmiary ekranu sporządzonego ze specjalnej masy 


plastycznej wyniosą ok. 6,5X15 metrów, tzn. będzie on przi 
krotnie szerszy niż normalny ekran i będ: 
Aparatura zostanie wyposażona w urządzenie do stereofonicznej re. 


produkcji dźwięku. 


szło dwu- 
e nieco koliście wygięty. 


Pierwszy program kina panoramicznego obejmie film .o charakte- 


rze koncertu na ekranie .pt. „Szczęśliwa młodość 


Po ukończeniu prac adaptacyjnych w kinie „Forum* zostaną wy- 


posażone w „ekrany 
i „Wielikan* w Leningradzie. 


Odznaczenie 
francuskiego twórcy 
imowego 


Grand Prix" „francuskiej kinem: 
tografii, ufundowana w roku 19. 
przez Łouis 'Lumitre'a, została przy- 
znuna w tym roku popularnemu rea- 
lizatorowi francuskiemu (autorowi 
„Wagarów”. „Bez adresu") — Jean 
Paul Le Chanois za film pt. „Zbie- 
gowie”, który nie wszedł jeszcze na 
francuskie ekrany. Przewodniczącym 
jury był Andrć Maurois z Akademii 
Francuskiej. Autorem scenariusza 
jest Michel Andrć, który jednocze- 
Śnie odtwarza główną rolę w filmie, 
przedstawiającym Ucieczkę jeńców 2 
hitlerowskiego obozu w czasie ostat- 
niej wojny. 


Inne filmy rozpatrywane przez ju- 


ry — „Marianna mojej młodości” 
Buviviera, „Huit celos" Jacqueline 
Audry | „French Cancan* Renoira 


otrzymały " znacznie 
lusów. 


inniejszą ilość 


| UWARECBG W MWORNZTZNOE NSA 


panoramiczne kina 


„Udarnik* w Moskwie 


Meksyk chce także 
eksportować 


Przedstawiciele czterech 4łów: 
nych meksykańskich koncernów 
filmowych (w tym koncernu rzą- 
dowego) doszli do wniosku, że 
powodem słabego ekspariu, ich 
filmów jest niewielki kapitał, 
który inwestują w produkcję. 
Powoduje to niski poziom tech- 
niczny filmów. Na rok 1955 
przewidziano więc 12 milionów 
dolarów tredytu na rozbudowę 
ateliers. _ Ponadto przewidziano 
podniesienie budzetu filmu" ż 72 
tysięcy dolarów na 400 tysięcy 
dolarów, Dodajmy, że przeciętny 
film amerykański kosztuje oko- 
ło miliona dolarów, 


, Jarny aktor 


Krótko o wszystkim 


© MRodzi filmowcy. radzieccy L. 
Kulidżanow | J. Segel pracują nad 
filmem pt. „Nasza. córki który 
przedstawia dzieje rodziny ' rozbitej 
przez wojnę: B 


© Po raz pierwszy na terenie Fran- 
cji realizowany będzie film japoński. 
Będzie to adaptacja powieści R. Jo. 
komitsu pt. „Droga samotnika” 
Główną rolę fjimu, którego akcja 
toczy się przeważnie we Francji, 
gra-znans aktorka Keiko Kiszi. 


© Cenzuri Gnatemali_ zabroniła 
wyświetlania. filmu 'H. G. Clouzota 
pt. „Cena strachu”, motywując swój 
zakaz „komunistyczną tendencją fil- 
inu i pomiataniem godności narodo- 
wej”. Książka Georges'x Arnoud, na , 
której film się opiera, również! zo- 
stała zabroniona. GA 


© Vittorio De Sica i Sophia Loren 
prosto z festiwalu w Cannes udali 
się do Rzymu, gdzie rozpoczęte zo- 
staly prace fad filmem „Piękna pie- 
kacka*. Film reżyseruje” De Sica. 


4 J..P. Le Chanoiś („Wagary", 
„Bez adresu") zrealizował nowy film 
Pt. „Magiczna wioska”,'którego akcja 
rozgrywa się na Sycylii. Główne ro- 
le grają Robert Lamoureux-(odtwór- 
ea głównej roli w filmie Le Chanois 
„Papa, mama, gosposia i ja") t Lucia 
Bose, znana z filmów: „Rzym, go- 
dzina li" i „Nie ma pokoju” pod 
oliwkami” "3 cda 


© Wybiiny reżyser francuski Jean 
Renoir udaje się do Brętanil, aby, 
praćować nad' scenariuszem , swego 
nowego filmu, którego akcja ma się 
rozgrywać właśnie w-tej częśći Fran- 
cji Odtwórcami głównych ról tego 
filmu mają być wybitni. aktorzy. — 
ingrid Bergman i jean. Gabln. 


8 Tematem nowego  fitmu. reżyse- 
ra szwajcarskiego Maksa  Ophólsa 
będzie życie artystów najrozma 
szych narodowości, którzy po, plerw- 
szej wojnie światowej przebywali w 
Paryżu, głównie w dzićlnicy Mont- 
parnassę. „Na ekranie ożyją postacie 


wielu. sławnych malarzy, którzy 
wówczas rożpoczynali swą karierę 
ystyczną. Tytuł: fumu_ „„Mont- 


parnasse', 3 


- © „Powieść Juliusza Verne'a" „Mi< 
chel Strogotr* posłuży za temat" do 
nowego barwnego filmu francuskie- 
go. W roli tytułowej wystąpi popu- 

Jeam Marais. Pierwsza 
wersja filmowa tej powieści została 
zrealizowana w okresie kina nieme- 
o przez Turzańskiego z wybitnym 
w owym czasie. aktorem rosyjskim 
Iwanem Mozzuchinem „w roli tytuło- 
wej. 


© Wytwórnia „20-1h Century Fox", 
która przed dwoma laty rzuciła na 
rynek „cinemascope*, zapowiada o- 
becnie, iż od przyszłego roku będzie 
realizować wszystkie filmy na tań- 
mie 55mm „dającej gwarancję do- 
skonałości obrazu”, Filmy będą na 
razie powielane n» taśmach normal- 
nych, ale dla kilku reptezentacyj- 
nych kla w_ kluczowych miastach 
przeznaczy się taśmy szerokie. 

© Przewodniczący jury tegorocz- 
nego festiwalu w Cannes Marcel 
Fagnoli, który niedawno ukończył 
film wg Alfońsa Daudeta — „Listy z 
mójego młyna” — ma obeenie reali- 
zować film o czosach... przedhistory- 
sznych. Tytuł filmu brzini: „Pierwsza 
miłość: 


© Film „Bel Ami* Daquina według 
Maupassanta (produkcji  francusko- 
austriackiej), o który od wielu muę- 
sięcy toczy się we Francji zacięta 
walka pomiędzy cenzurą a realizato- 
rami — wyświeliany jest na ekranach 
kin Związku Radzieckiego 


(8 W Niemczech zachodnich ilość 
„telepajęczarzy", obliczona na. pod- 
stawie różnicy między liczbą sprze- 
danych i liczbą zarejestrowanych 
aparatów telewizyjnych, wynósj oko- 
ło 50 tysięcy. 


Oboje znani dobrze z ekranu — za- 


„Rzym, 
li"), Niejednokrotnie grali razem. Są 
również przykładnym małżeństwem 
Obecnie rodzina powiększyła się: uro- 
dziły się bliźnięta — synek i córecz- 
ka. Czy będą również artystami fil- 

Przyszłość pokaże, Na 
szczęśliwa rottzina filmowa, 


mowy 


4 rodki wyrazu artystycznegó w 
twórczości- filmowej są bardzo 
rozległe i różnorodne. Zamierze- 

nia twórcze oddawane są tu m. in. 
przeź obrazy ruchliwych ulic wielko- 
miejskich, wniętrza hal fabrycznych 
czy kopalń, obrazy stadionu sporto- 
wego z tłumami publiczności bądź 
sceny batalistyczne. A 

Widz kinowy interesuje się przede 
wszystkim wiernością i prawdą Z ja- 
ką obrazy te oddają rzeczywistość, 
ich wartością artystyczną. Czasem 
tylko usłyszy się głos, że ten lub 
tamten film musiał drogo kosztować, 
bo występuje w nim wielu statystów, 
bo posiada liczne drogie kostiumy i 
imponujące dekoracje. 

Na tym najczęściej kończy się ża: 

teresowanie widza stroną _ gospot 


czą filmu. - 
Patrząc 'na scenę budowy Trasy 
wz w „Piątce. z ulicy Barskiej" 


czy na wielkie sceny batalistyczne w 
„Bitwie stalingradzkiej" z pewnością 
mało kto interesował się tym, W jaki 
sposób zostały one przygotowane. Ja- 
kich środków użyto, aby wybudować 
wielkie dekoracje, aby zaopatrzyć 
występujących aktorów w_ kostiumy, 
ucharakteryzować ich, aby  dostar- 
czyć rekwizyty, jak kierowano ma- 
sami statystów | sprzętu, jak dostar- 
czono ekipie filmowej wyposażenie 
techniczne, zdjęciowe, oświetleniowe, 
dźwiękowe, jak' dostarczono niezbęd- 
ną energię elektryczną i jak zabez. 
pieczono transport. 


Mało kto zastanawia się nad tym 
Jak przebiega „proces produkcji fil- 
mu, jakie jest zaplecze techniczne | 
gospodarcze przesuwających się na 
ekranie scen, jaka jest organiza- 
cja tego skomplikowanego mechaniz- 
mu. Organizacja, która powinna łą- 
czyć w jedną powiązaną wzajemnie | 
skoordynowaną całość tak różnorod- 
ne elementy produkcji. 

Rożlegie środki wyrazu jakimi dy- 
sponują twórcy filmu są możliwe na 
skutek nakładów materialnych często 
nie mniejszych niż'w poważnych ga- 
ięziach budownictwa czy przemysłu. 
Na tym polega m. in. różnica pomię- 
dzy tworzeniem filmu a powstawa- 
niem innych dzieł sztuki. Stąd wy- 


nika właściwy tylko sztuce £ilmowej - 


zawód kierownika produkcji filmu. 

Kierownik produkcji filmu. jest 
obok reżysera i operatora „obrazu 
członkiem tzw. trójki realizatorskiej. 
Jest on odpowiedzialny za organiza- 
cję całego procesu produkcyjnego. 
Jego zadaniem t więc przygóto-. 


„nych scen” w - atelier, 


PRZED NOWYM ROKIEM SZKOLNYM W PWSF 


O ZAWODZIE KIEROWNIKA 
PRODUKCJI FILMÓW 


siutenci PWSF podczas 


nakręcantu 


tystów. zapewnienie ekipie filmowej 


niezbędnego sprzętu i urządzeń, de- 
xoracji, kostiumów, rekwizytów, 
transpórtu, organizowanie poszczegól” 


na plenerach, 
przydzielanie zadań / produkcyjnych, 
koordynacja, pracy członków ekipy 
Kierownik produkcji filmu _ zabez- 
piecża realizację zamierzeń artysty- 
cznych. reżysera | operatora. Dla wy- 
konania tych zadań dysponuje środ- 
kami tlńansowymi sięgającymi m 


w górach zdjęć do filmu szkolnego 


Kierownik produkcji musi posiadać 
znajomość zagadnień artystycznych | 
twórczych filmu. Musi być dobrze 
zorientowany w zasadach reżyserii, 
w sztuce i technice zdjęć filmowych; 
w zagadnieniach dramaturgii i sce- 
nografli filmowej, w zasadach sztuki 
aktorskiej, kostlumologii 1 charakte- 
rYZACJi. 

Ten zasób wiedzy umożliwia mu 
świadomy 1 twórczy współudział w 
realizacji dzieła” filmowego, umożli- 
wa. znalezienie wspólnego języka z 


Podstawowa wiedza kierownika 
produkcji filmu to dokładna znajo- 
mość technologii procesu produkcyj- 
nego oraz umiejętność organizowania 
produkcji, a pońadto znajomość za- 
sad gospouarowania stojącymi do je- 
go dyspozycji środkami materialny- 

mi. 

Jest to zawód wymagający dużego 
zmysłu organizacyjnego, energii i 
systematyczności — połączonych 2 
wrażliwością artystyczną, że Zrozu- 
mieniem sztuki. 

Gd kierownika produkcji zależy w 
poważnym stopniu efekt artystyczny 
filmu, ale przede wszystkim zależy 
od niego sprawność przebiegu reali- 
zacji. 

Wysoko wykwalifikowani | uzdol- 
nieni Klerownicy produkcji mogą 
usprawniać, a tym samym skracać 
okres realizacji filmu, zwiększać 
zdolność produkcyjną naszych wy- 
twórni filmowych, podnosić więc 
ilość produkowanych przez nie fil- 
mów. Dlatego też kierownictwo na- 
szej kinematografii przywiązuje du- 
żą wagę do wykształcenia kadry wy- 
kwalifikowanych kierowników  pro- 
dukcji filmów. 

Kierowników produkcji  ftllmów 
kształci Wydział Ekonomiki i Orga- 
aizacji Kinematografii w Państwowej 
Wyższej Szkole Fllmowej w Łodzi. 
Studła na tym wydziale trwają czte- 
ry lała, obejmując przedmioty arty- 
styczne ogólne (np. historia sztuki), 
przedmioty artystyczne związane bez” 
pośrednio ze sztuką filmową (np. hi- 
storia filmu, dramaturgia filmowa, 
zasady reżyserii i in.), przedmioty ż 
zakresu organizacji produkcji filmo- 
wej oraż przedmioty ekonomiczne 
(np. planowanie, finanse, analiza go- 
spodarcza wytwórni tllmowych). Stu- 
denci wydziału obowiązani są ponad- 
to do kierowania produkcją filmów 
szeolnych jak również odbywają 
praktyki produkcyjne w wytwórniach 
iilmowych. 

Od kandydatów na studia w tym 


kierunku wymagane jest zoriento- 
wanie w zagadnieniach artystycz- 
nych, w szczególności filmowych 


oraz znajomość aktualnych proble- 
mów ekonomicznych: 

Przed młodzieżą zamierzającą roz- 
począć studia wyższe, a zwłaszcza tą 
częśc,ą młodzieży, której bliskie są 
zagadnienia sztuki, choć może nie 
posiada ona samodzielnych uzdolnień 
twórczych — stoją możliwości zdoby- 
cia zawodu, który mając raczej cha- 
rakter politechniczny i ekonomiczny 
zwiąże ją jednak ściśle z tak barw- 


wanie dokładnych planów .realizacji  lionów złotych. Działa poprzez sztab reżyserem | operatorem w zagadnie- ną I żywą gałęzią twórczości arty- 
filmu, zaangażowanie aktorów i sta , podległych mu pracowników. niach artystycznych. stycznej, jaką jest film, (lks) 
KOZWIĄZANIE ZADAŃ JATK. nakowym liczbom odpowiada- 
Z Nr. 13 (330) O Ja, „jednakowe. litery. 
jucz pomocniczy: 
Zadanie składa się z trzech wszą czężć rozwiązania. Po- klucza pomocniczego podsta-  5-q2 16 26-95 1-14 — ii 
KRZYŻÓWKA. Poziomo: A- Części: skakanki, arytmografu czątek Odczytywania do od- wić na miejsce liczb w flgu- 7-3 9-1—31-38 = Tytuł fil- 
ron, boja, idea, Aida, alka, | Jogogryfu. gadnięcia, Kierunek odczyty- 1ze odpowiadające im litery jny radzieckiego. 
Freż, czar, Amor, mecz, kino. , Skakanka: przeskakując sta- wania zgodny z ruchem wska- i rzędami poziomymi odczy- 1 — 10 — 5—8—17—16—7—26- 
Plonowo: Ala, Nina, baca, An. le taką samą ilość liter na zówki zegara. iać drugą część rozwiązania, Reżyser filmu „Czwarty pe- 
na, 1gor, Kula. Film, . uraz, obwodzie koła odczytać pier-  Arytmograf: po rozwiązaniu pamiętając przy tym, że jed- ryskop", 
Cyrk, runo. 422-3-11—0—1—25 — Su- 
łek, 
UKOŚNIK. _ Prawoskośnie: SS=6=46) 2 0Kolportuje 
smaraton, maczuga, Room, a ac GRA 
gat. Lewoskośnie: mina, mina- Arista PoBWLECŃY, 
ret, Rajzman, meta. pieśniarci polski, 
Za dobre rozwiązanie zadań n-19—1—2— © Trop. 
z neru 13 (330) nagrody E Ę : 
kówe otrzymują: 1) A. AJdel- Logogry(: wpisać poziomo 11 
berg — Wrocław, ul. bw. An- KEN Tr 
toniego 31, 2) Z. Białowąs — e: , 
Wrocław, ul. Płasla 58, 3) J. © [6 4 |7]4 [25 plonowy' da dokończenie roz- 
Choma -- Zabrze, ul. Wolno: wiązania kombinatki. 


ści 269, 4) Świetlicowa sekcja 
czytelnicza przy Techn. Mech. 
Radiotechn. Dzierżoniów, 
ul. Mickiewicza 1, 5) B. Guła 
— Warszawa, ul. Chmielna 106, 
6) _H. Jędrzejewski — Pionki 
k/Radomia, ul. Podgóry 89, 7) 
Z. Jodkiewicz — Radom, ul. 
Witolda z, 8) M. Lewkowa — 
Lubań Śląski, ul. Spacerowa 
1, 9) W. Proniewski — Faie- 
nica, ul. Kościuszki 3,- 10) A. 
Sleciński Warszawa, ul. 
Narbutta 52. 


UWAGA! 


Rozwiązanie naszegó kon- 
kursu pierwszómajowego 0- 
raz listę nagrodzonych: po-. 
damy w następnym nume- 
rze „Filmu*. 


ZDJĘCIA KRAJOWE: 


Wytwórnia Filmów Fabularnych, 


», 
OC 


A 


e 
k 


O 
DY 
W 
0 
po> 
DO 
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„| twórnia Filmów Dokumentalnych (PKF), Centralna Agencja Fo- 
tograficzna, L. Nartowski, 1. .Małek-Jarosińska, archiwum. ZDJĘ- 


CIA ZAGRANICZNE: <„Mosfllm*, 
revue** (Belgia), A. Rank. (Anglii 


„Lenfiim 
imal-Roy** (Indie), 
Film-Oslo" (Norwegia), archiwum. 


(ZSRR), „Cine- 


jorks- 


TYGODNIK 


REDAGUJE ZESPÓŁ. REDAKCJA: Warszawa, ul 


1) „Hurtowy” bilet kinowy, 
2) Miejsce popisów cyrkowych, 
3) Odtwórca roli Topy _w_fil- 
mie „Skanderbeg”, 4) Symbol 
aktorów, 5) Ozdabia niektóre 
rośliny, '6) Ma słoń i orkiestra 
dęta, 7) Autor książki „Szka- 
tułka z Malachitu", 8)! Reży- 
ser filmu _ „Aleksander Matro- 
sów”, 9) Tytuł filmu reżyserii 
A. Roóma, 10) Jeden z „Trzech 
muszkieterów", 11)  Niezapo- 
mniana bohaterka filmu „One 
mają „ojczyznę*. 

(„Zetes* — Warszawa) 

* 


Rozwiązania należy nadsyłać 
w terminie dziesięciodniowym 
od daty ukazania się numeru 
pod adresem redakcji z dopis- 
kiem na kopercie „Rozrywki 
umysłowe". Wśród " czytelni- 
ków, którzy nadeślą prawidło- 
we rozwiązania przynajmniej 
jednego zadania, rozlosowane 
zostaną 


nagrody książkowe. 


Nowy Swiat 


43, tel. 685-55. Sekretarz redakcji przyjmuje codziennie w godz. 


11—13. ADMINISTRACJA: 
AGENCJA WYDAWNICZA. 


tel. 826-722. WYDAWCA: 
Prenumerata roczna 52. 


FILMOWA 
zł, półrocz- 


ma 26.40 zł, kwartalna -13.20 zł, miesięczna 4.40 zł. Zamówienia 
1 wpłaty na prenumeratę przyjmują wszystkie urzędy pocztowe 


1 listonosze. DRUK: 


DRUKOWE RSW „PRAS; 


ZAKŁADY DRUKARSKIE I WKLĘSŁO- 


jA", Warszawa, Marszałkowska 3/5. 


Rękopisów nie zamówionych Redakcja nie zwraca. Zam, 1160. B-6-7113 
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SCENA Z AUSTRALIUSKIEGO 
FILMU „FORT EUREKA", KTÓRY 
OPOWIADA O ŻYCIU I WAL- 


CE POSZUKIWACZY, ZŁOTA 


W UBIEGŁYM STULECIU 


